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Przegląd polityczny.
Lwów 12 marca.

Ostatnie wypadki w R tim unji: przyjście do
steru " d i in t tu  b jarskiego i rozwiązanie izby de- 
putowun.' h są o tyle znaczące, że zakwestjouowa- 
no podróż monarchów austryackiego i niemieckie
go na jubileusz króla Karolu. W tem się; wyraziła 
ouawa .jakichś wstrząśnień w Rumunji, jakiegoś 
periodu s p o k o jó w ,  które teraz pewnie się zaczną, 
kiedy stara  walka bojarskiego senatu z izbą posel
ską rozleje się.' szeroko po ralym kraju. Mogą po
wtórzy ó się drażliwe sceny, których widownią była 
stolica przed dwoma laty, kiedy to jedne tłumy, 
kierowane p ’zez ag nlów rosyjskiego poselstwa, 
atakowały ginach parlamentu, a inne tłumy wybi 
jaty okna w senacie. Aby w pokoju spędzić dni 
jubileuszowe, król nie zgodzi! się rozwiązać sena
tu, czego się odcii d .magał jenerał Manu ; za to 
teraz stoi przed trudnością może większą, Do przed 
agitacyą, która do dna wzburzy wszystkie warstwy 
ludowe.

Jak do tej ciekawej zmiany przyszło, o tem 
piszą nam z Bukaresztu co ua3tępuje :

.G abinet jenerała Manu miał za sobą po
słów, lecz nie miał senatorów; gabinet jenerała  
Florescu ma senatorów, ale posłów nie ma. W ta 
kiej sytuacyi obaj jednakowe mieli wyjścia: ustą
pić, albo rozwiązać oporną inst.ytucyę Manu, ule 
gając królowi, wybrał pierwsze, Florescu wola! 
drugie. Trzeba jednak przyznać, że był w przy
musowej pozycyi: nic mógł złożyć gabinetu bez 
szefa bojarów p. Catnrgiu, który się zgodził objąć 
tel.ę spraw wewnętrznych, lecz pod warunkiem, że 
w zasadzie będzie postanowione, iż w razie opo- 
zycyi poRłów gabinet nie ustąpi, j( no rozwiąże 
izbę deputowanych. Poniiważ do tego warunku do
dał p. Cętargiu, żc bynajmniej nie myśli śpieszyć 
się z rozwiązaniem izby i szczerze pragnie tego 
uniknąć, przeto król przystał na owo żądanie i 
lak  powstał g ib ine t  F!orescn-Cat;irgiu'ego, naj 
mniej sympatyczny za wszystkich jakich spodzie
wano się w kraju, zwłaszcza, że Calargiu wciągnął 
do gabinetu znienawidzonego przez młodzież aka
demicką Verne&ca. Jednakże i/.ba pustanowiła za
chowywać rezerwę jak  najdłużej. Wpływowi jej 
członkowie Manu i Lnhovary, którzy ustępując od 
steru, zalecili królowi powołanie Florescu, czuli 1 
się w obowiązku tolerować go jak najdłużej." 
Znany był piogrum bojarski; więc się spo 
dziewano zawieszona wszelkich reform agrar
nych i szkolnych, oraz dalszej wojny c io ta  i z 
Austtyą, ale sądzono, że potrwa to nie długo, 
zaledwie kilka miesięcy, potem zaś gabinet 
będ de obalon ',  znów rio steru wrócą konser
watyści z iumniistam. i król się zgodzi ro z 
wiązać senat Tymczasem Florescu ąwą ddtlarn 
cyą wywołał zdumienie: zapowiedział, że będzie 
dążyć do utworzenia wybornych stosunków z są
siadami, a wewimtrz kraju z mierzą popierać 
ciągły rozwój reform, uznanych za potrzebne 
przez opinję, i w handlowych rokowaniach z obcc- 
mi państwami będzie miał ca względzie nie inte- 
resa rządzącego stronnictwa (t. j. bojat ówł, ale 
ogól kraju. Co mogła znaczyć deklamacya tak 
niezwykła w bojarskich ustach V Natychmiast po
sądzono gabinet, o nio-zczcroś', zaczęto badać i 
wykryto, iż według planu, ułożonego przez Ca- 
tnrgiuYgo, trzeba zwlekać, lawirować w iy.błe, a 
tymczasem zmienić wszystkich prefektów, wszyst. 
kie rady powiatowe i miejskie, posterunki po- 
obsndzać swoimi ludźmi i wówczas dupie o roz
wiązać izbę z wszelką pewnością, że wybory da
dzą bojarską większość. Gdy się przt konano, 
że tak jest, postanowiono natychmiast zmusić 
rząd do rozwiązania izby, aby nic miał czasu 
przygotować wyboiów po swej myśli I owóż nad 
deklaracją  Finrescn rozpoczęła się dyskusja 
Szef junimistów Carp wręcz oświadczył, że nie 
wierzy zapewnieniom rządu, złożonego z wrogów 
wszelkiego i ostępu, a wódz radykałów Panu 
otwarcie powiedział: „Panie Catnrgiu, na końcu 
twego planu jest rozwiązanie izby — rozwiąż ją  
teraz !“ Nareszcie szef młodych liberałów (frakeya 
.starych" liberałów Bratiana statecznie milczy z

p o * o l :w w tłuszczonych na tem miejscu kilka dni 
temu) Jonescu postawił wniosek, aby rządowi 
wyraziła izba nieufność. Tak tedy przypuszczony' 
był a tale energiczny, izba grała va banjue, r/.jd 
Ind zaskoczony, nic mógł się zoryentowuć, nara
dzić, chciał zyskać na czasie, więc Florescu sta 
wia propozycję, aby dyskusję nad wnioskiem Jo- 
neseu odroczono na dni kilka i na ten czas za
wieszono posiedzenia parlamentu. Ta p-op >zycya 
przychodzi pod glosowanie i upada, mając za sn- 
t)ą ć'J. n przeciw ?7 .głosów. Znaczyło to, że izba 
nie chce zrobićdftąttwwi najmniejszego ustępstwa; 
że mianowicie żąda decyzji niezwłocznej: albo 
niech bojarski gabinet zaraz ustąpi, albo niech 
rozwiąże izbę.

Ziobiono tedy użytek z ewentualnego po
zwolenia króla na rozwiązanie izby. Wybory mu 
sza się odbyć bez zwłoki, a  będą one dokonane 
bez rządowego kierownictwa, bo wszyscy nre 
fekci, nieprfójaźni bojarom, podali się do dymisji, 
jak o tem doniósł nasz wczorajszy telegram. Jest  
tedy dezorganizacya władzy administracyjnej, co 
w znacznej mierze osłabi akcję  rząrlowo bojarską

Oto je s t  sytuncYfii, która cień rzuciła na 
zbliżające się dni królewskiego jubileuszu i dla 
tego on zapewne minie nic tak uroczyście, jak  
zamierzano. ______

Poufne rokowania katolickiego centrum z kon
serwatystami w parlamcneie niemieckim w.docznie 
się rozbiły, skoro — jak doniósł wczorajszy te le 
gram — komisya przyjęła pierwsze dwa paragrafy 
ustawy o funduszu obrocznym nie podług rządo
wego projekui, lecz zgodnie z wnioskiem konser
watystów. Dwa dni temu (w nr. 57) wyłuszczyli- 
śmy na tem miejscu różuicę między rządowym a 
konserwatywnym projektem. Różnica ta ua nie
korzyść autonomji ilyeeezyj katolickich jest ogrom 
na. Konserwatyści w swoim wniosku n.etyłko 
krzywdzą prawa proboszczu-v do otrzymania tej 
własności ich, która w dniach barbarzyńskiej walki 
była im nieprawnie zabroni, ale nadto okazują 
ubliżającą nieufność do obywateli katolickiego 
wyznania, bo nie ira dają zarząd funduszem obrocz
nym ale komisyom z pięciu Członków, z których 
tize| bjliby mianowaui przez rząd i decydowaliby 
zawite, bu iune postanowienie konserwatywnego 
wniosku gło^l, .ż do j niwomocnośri uchwal dość 
trzech głosów. Ma się rozumieć, katolicy są obu
rzeni. Germania zspowiada, że biskupi nie przyj
mą ustawy podług brzmienia midauago przez kon
serwatystów i w ten sposób sprawa, choć zała
twiona przez parlament, p^zost tnie n ie ro z a tm -  
gniętą i jako taka — raną, jątrzącą się jak dotąd.— 
Zapewne w jakimś związku z tą kwestyą stoi t :kt 
dymisji Gosslria, którego następcą będzie podobno 
naczelny prezydent wielkiego księz.twa poznańskie
go hr. Zcdlitz-Triitsehler. Przypuszczamy, że jest 
tu jakiś związek między losem ustawy o funduszu 
obrocznym a dymisją Gofslera na lej podstawie, 
te — o czem już także pi aliśmy —  k a to h n  o- 
statecznie możeby się poufnie porozumieli z. rzą
dem c.o do praktycznego przeprowadzenia ustawy, 
ale mogliby to uczą nić tylko z takim rządem, w 
którym nie zasiadałby taki wróg katolików, jak 
Gossler.

Głoszą w Berlinie, że Bisu.ark s t u n l  się w 
tych dniach zb iżyć się do cesarz:', lecz jego z.s 
biegi pozosialy odtrącone. Ta okoliczność prze-tra- 
szyla liberałów, którzy się obawiają, aby nie aska 
monarsza i na nich nie s-adln. Umyli tedy ręce, 
t, j. centralny komitet liberalny ogbsił,  że bez 
jego wiedzy i wadi lokalny liberalny komitet w 
PJyni hannower kiin okręgu postawił kandydaturę 
Bisinarka. Nie jest-że to afrout dla „starego" 
kanclerza? ___________

Zgromadzenia przedwyborcze.
Tarnów  8 marca.

Zgromadzenie przedwyborcze większej wła
sności, któremu przewodniczył p, Adolf Dobrzyń
ski, b i ło  stosunkowo dosyć liczne. Po zagajeniu 
poseł hr. Męoiński postawił kandydaturę dotych
czasowego posła do Rady państwa z okręgu Tarnów- 
Pilzno-Miekc-Dąbrowa, p. Władysława S z u sz k ie 

wicza, p o cze m  g d y  m im o  A ezw an ia  n ik t  innej 
k a n d y d a tu iy  n ie  p o dn ió s ł ,  z a b ra ł  g lo s  p. S z u s z 
kiew icz i p o w ied z ia ł  w s t re sz c z e n iu ,  iż w obec le 
go, że  p rze d  m ies iącem  s k ł a d a ł  sp r a w o z d a n ie  ze 
swej d z ia ła ln o śc i  w R adz ie  p a ń s tw a  i wobec d łu ż 
szej j u ż  swej p u b l iczne j  d iin lo l r .o ś t i ,  z a  k tó r ą  
w sWoun czasie  o t r z j m a l  u z n an ie  w W śnie  w tem  
g ro n ie  w yborców , od s k h u l a l i a  iak  zw anego  w y
z n a n ia  w i i r y  po li tyczne j c nj • s ię  być  wolnym, 
że  je d n a k  na leży  w łaśn ie  Y-ftbec teg o  g ro n a  wy- 
borcÓYv, a  i wobce k ro ju  w ypow iedz ieć  ju z y  d z i-  
siejszt m  p  ło żen iu  rzrc / . i  ,v'«oyv k i lk a ,  o k re ś la ją 
cych to  pn ło że n b ' .  W y n ik  wyhi.rÓYV ju ż  d o k o n a  
n j  cli w colym  k ią j u  św adeży  w ym ow nie ,  że ż y 
wioły za  liow aw c/o  l a  szczęśc ie  n ie t j l l to  p r z c \ . a -  
za ją ,  a le  im p o n u ją c ą  m oją  v iy!:szo.'ć, a  nsiłoYcauia 
stronnict.w:i t a k  zw anego  d o ju o k ra ty c zn o -p o lsk ieg o  
n ie  m a ją  po w odzen ia .  M im o to  t.tanoYvezo po tęp ić  
w yp ad a  d ążnośc i  tego  s t ro n n ic tw a ,  k tó i e  w ywie
sz a ją c  z s z a r z a ły  s z t a n d a r  d e m o k ra ty c z n y  —  d ż ia  
ła ją c  w im ię  n iby to  u czuć  p a t r jo ty c z n y c h ,  uży w a  
środ kó w  lud  d eu io ra l izn jącT ęh  i d e s t ru k c y jn y c h  — 
głos i  w p ro s t  fa ł - z s  i n ie p ia w d y ,  byle. do jść  do  
zn a c z e n ia  i w ładzy. Powoi y e  sig n a  K o śc iu szk ę  
i K o n s ty tu c ję  S go  m oja , a a p o i n i u a ,  że  h a s łe m  
b o h a te ró w  te j  ep ok i  j a k  i p ó ź n ie js z y c h  ofiar n a  
o ł t a r z u  O jczyzny  i p e łn y c h  c h v a ły  i po św ięce n ia  
w alk , nie, by ł ta k  zw any  d fm o k ra ty z iu ,  a l e :  B óg  
i O jczyzn a!

I l a s l a  tak ie , ,  jak ie  s t ro n n ic tw o  to  r z u c a  m ię 
dzy m asy  n a ro d u ,  h a s ła ,  k tó r e  n a w e t  w n a ro d a c h  
po li tyczn ie  n ie p o d le g ły ch ,  ek on o m iczn ie  i u m y s ło 
wo w ysoko  rozw in ię ty ch ,  w yw ołu ją  n ieb ez p iecz n e  
p rze jśc ia ,  u nas ,  czy w ilm cej, czy w zle j  w ie ize  
rzu co n e ,  są  co n a jm n ie j  b łęd em  —  t o w po li tyce  
ró w n a  się  zb ro d n i .  U n a s  h a s ł a  te ,  chociażby  
g d z ie in d z ie j  by ły  rzeczyw is tym  cz y n n ik ie m  życia  
n rodow ego ,  n ie  po w inny  n a w e t  w łosa  na  nasze j 
p o ru sz y ć  g łow ie ,  bo ro z u a m ie tn ia ją ,  a  nam  spo  
k o ju  p o t r z e b a ;  b o  d z ie lą ,  i n a m  p o t r z e b a  j e d n o 
ści i s i ły  d o  O dparc ia  p rzec iw n ośc i  i z le j  woli, 
zcYVsząd n a  nas  czy ha jące j .

1 cóż w re szc ie  czyni to  s t ro n n ic tw o  d la  owych 
p rz e z  s ię  w rz ek o m o  tu k  g orąco ,  w ysoko  s ta w ia 
nych id ea łó w  t' —  A rc y k a p ła n  tego  s t ro n n ic tw a  
s z a r z a  sw e s tan o w isk o  c z ło n k a  na jw yższe j  w ładzy  
a u to n o m ic z n e j  i j a k  p ro s ty  a je n t  ag i ta c y jn y  goni 
do T a rn o p o la  ? a  J e k i l e s e m  przeeiYvko C z e rk a w -  
sk ienu i  i z o dw agą ,  g o d n ą  lepszej s p n  wy, z  la -  
tu s z a  lw ow skiego , z k tó re g o  z r e s z t ą  j u z  ró żn e  
t r u d n e  do p o ję c ia  rzeczy  s ły szeć  w o s ta tn ic h  c z a 
s a c h  n ies te ty  by liśm y zm u sze n i ,  r z u c a  g ro n u  łu d z i  
w  k r a j u  u i t :w ątp l iw ie  ' v \ . „ , k v  z te  ‘u ż o n e m u  k rw a w e  
obe lg i  i uczy n a ró d ,  że  stronnictYYO to ,  z d an ie m  
jeg o ,  n ie d o łę ż n e  tak .  że  nawet ja k i e g o k o lw ie k  pro  
g r a m u  sw ego w e a l i^ c i  u łożyć  n ie  by ło  yv s tan ie ;  
że  iv odczYvie 8yVi‘J os ta tn ie j  n n jg łó u n ie j -z e j ,  z d a 
n iem  je g o .  rzeczy, to  j e s t  t a k ty k i  f lz:a a a . a  nie 
Yvskri/a!o. Z a jm in in a  zapew ne  w w ysokie j swej 
m ą d ro śc i  ów YvędroYvny nauczyc ie l  no w om odnego  
p a tr jo ty z in u  i ro z u m u  s 'a n u ,  że ta k t \  ki d z ia ł a n ia  
żad en  d o św iadczo ny  p o l i iy k  n igdy  napiz.ód nie 
o d s ła n ia  i żc  ty lk o  ż i l tb m  p d i t j c z u y m  p z e l a -  
czyćby m ożna ,  gdyby  o sp oso bach  i ś ro d k a c h  
d z ia ła n ia  c ap i  /.ód ur b i  et c i b i  g łos il i .  M iody  
a d e p t  tego  s t ro n n ic tw a  znow u z lf t tusza  k r a k o w 
sk iego  YYygla-s/a w p ro s t  f>iłsz«; i p raw i bez z a r u 
m ie n ie n ia  narodow i,  że  w iększość  Ki la  po lsk iego ,  
z w iększych  właścic ie l i  s ię  s k ł a d a ją c a  ty lk o  sw o
im ego is ty czny m  celom  s lnży  i d la  nich z p rz e 
wagi sYYej k o rz y s ta  — bo p rzec ież  z a w a r ła  z r z ą 
dem  ugodę  in d e u i i i iz a ry jn ą  j - k h y  b) o»ę£ani d ług u  
a d in in n - t i a i> jnegu ia. 'y k ra j  n ie  Dył o b o w ią /a n y m  
ponosić  i z a  n iego o d p o w ia d a ć ;  że in b w o l i ła  p o 
d a te k  s p i r y t u s o w y —  to tak że  oczyw iśc ie  d la  s i e 
bie —  a  n ie  wie ów wieiki s t a ty s ta  d e m o k r a ty 
czny, że w ła śn ie  ow a w ięk sza  w łasno ść  ta k  ciężko  
d o tk n ię tą  z o s t a ła  tym  p o d a tk ie m  i że  z k ra ju  
ca łeg o  ta ż  w ięk sza  w łasność  ta k  b a rd zo  str.now- 
czy, bo n a w e t  d c m o n s i r  ,cyjny opó r  w b bec  doły 
czącej  u s taw y  s taw ia ło .  Z a p o m in a  dniej ów z n a 
k om ity  zn aw ca  ytosunkfiw k ra jow ych ,  że  ta  p rzez  
riiego w y szyd zon a  S th i t im o ś ć  o m o żność  h an d lu  
n ie ro g ac izn ą ,  *to n a jk o n ie c z n ie jsz a  o b ro n a  n a jb i e 
d n ie jszeg o  w łośc ian ina .

I j a k ic h ż e  to  lu d z i  dla rz e k o m o  sk n tcc zn ie j -

■nMosiannjs

szego  p o p ie r a n ia  in te re só w  k :a ju  s taw ia ją  ci p a 
n o w ie ?  —  J c k c l e s a  ppzeciw C z e r k a w s j j c m u  — 
M ich a łk a  p rz e c iw  C h o tk o w sk ie m u  —  Orzceliow- 
sk iego  prz i  oiw S t r a sz e w sk ie m u  i inn ych  tym  p o 
do bn ych .

Cóż w reszc ie  j e s t  yv icli p ro g r a m ie ? — 8 n iia lo  
pow iem , żc to , co tau i  r o z s a d n e g -, to  nie ich w ła 
sn o ść  i Jiio ich w y n a la z e k ,  boć to  ż ą d a n ia ,  p o s tu la ła ,  
w n s z c ie  p ro g ra m  w łaśn ie  owej w iększośc i  d o ty c h 
c z a s o w e j— a d o  re sz ty ,  to  boda j czy po g lę l  szem  
z a s tan o w ien iu  sam i p rz y z n a ć  s ię  b ę d ą  mie l i  o- 
eliotę.

7  r ę k ą  n a  s e rcu  p o w ia d a m  i to  z re s z tą  i 
s ą e r sz c  k o le  ludz i w raz  ze  m n ą  w p u b liczne j  p r a 
cy u d z ia ł  b io rących  wie, że n ie  j e s te m  an i  r c f k -  
e jo n i s lą  an i  n a w e t  t a k im  k o n s e rw a ty s tą ,  j a k im  
p r z e d s t a w i ć  lu d z i  u m ia rk o w a n y c h ,  t ry b u n o w ie  
s t ro n n ic tw a  t a k  zw aneg o  d e m o k r a ty c z n e  po lsk iego  
u w aża ją  za s t o s o w n e ;  sz c z e rz e  jc-atem z w o i .u n i 
k ie m  j a k  n a js zy bszego ,  a l e  w n o r m a ln y ih  i 
m ożliw ych  w a ru n k a c h  ro zw ija jąceg o  s ię  p o s tę 
p u ;  a le  c h r o ń  m ię  B oże  i n « ró d  mój od t a k i e 
go p r s t ę p u ,  ja k i e g o  p ro ro k a m i  lub  p io n ie ra m i 
m ie n ią  s ię  ci panoYYie, co, ł a m ią c  u s taw y  juzy 
ich w sp ó łu d z ia le  u c lm a la n e ,  z a ra z e m  d la  z a m a 
sk o w a n ia  sw ych  celów s z e r z ą  n ienaw iść  w ars tw  
spo łec zn y c h  w ag i ta c j i ,  w a lczą  la ł s z e m  i n ie 
praw d ą .

L ecz  dosyć  o tem , m o ż e  k to ś  pcYvip, ż.c z a 
n a d t o ; a le  w y po w ia d a jąc  to ,  c h c ia łe m  ty lko  n a z n a 
czyć, że w y p a d a ,  niojein zd an ie m , śm ia ło  i o twai c # ,  
m a jąc  p o rz u c  ę p raw d y  i s łu szn o śc i  z a  sobą ,  n .z  
p raw ić  s ię  z tym i,  co Yvywiesz.ając, j a k  ju ż  rze k łe m , 
z e s z a rz a ty  s z t a n d a r ,  z a m ą c a ją  z u m y s łu  czy n ie 
c h cący  rzeczy w is te  p  iczncie rn r o d o w e  i o s ła b ia ją  
p rzez  to  s i lę  o d p o r n ą  i tak  ju ż  z re s z tą  znękam -j 
nasze j o jczyzny.

N ie  po w in n iśm y ,  z d a n ie m  m o jc in ,  pó jść  
ś la d e m  s ta ro c zceb ó w , k tó r z y  Ycłaśuie b ra k ie m  
k o n s tk w e n c j i  i o dw ag ,  w b ro n ien iu  z a sad ,  d la  do 
b r a  sw ego  k ra ju  p rz y ję ty c h ,  s t r a c i l i  g r u n t  pod 
nogam i.

Wierzę, żc kraj, żc naród zrozumie, iż fał 
szywi prorocy, choćby naj... wymowniejsi, nic są 
tymi przcwódzcaini za którymi dla dobra kraju 
iść  wypada i że s t a r e ,  prawdziwie latiąoty 
czue has ło :  Bóg i Ojczyzna, poparte czynami od 
powicdnicmi, znajdzie zhyys/.c echo należyto i po
słuch.

Co do p o s tę p o w a n ia  p rzy sz łeg o  w R adz ie  
p ań s tw a ,  gtly b y śc ie  P a n o w ie  m a n d a te m  sw ym  
m nie  zaszczyc il i ,  t o  w k ró tk o ś c i  ty lk o  zazn aczę ,  
ż:*, s to ją c  p r /y - łą c z n o ś c i  K o ła  poi. ki go z S - j h n f i ,  
j a s n o  m am y  w sk a z a n e  ż ą d a n ia  i p o s tu la ty ,  k tó rych  
więcej łub  nmirj szczęś liw e  p rz e p r o w a d z e n ie  z a le 
ż e ć  b ęd z ie  od  oko licznośc i .  W k aż t l rn i  ji clmikże 
la z ie  p r z y  a u to n o m ji  k r a ju  n asz eg o ,  Im naw et 
p rzy  konie c /n e m  w wic iu b a rd /o  k ie ru n k a c h  ,j‘ j 
r o z sze rzen iu  stanoYYczo i .b s taw ać  będę . ZucImYYr.mc 
SYvobód o b y w a te ls k ic h ,  a  n a w e t  ich  m ożliw e i jm 
ża ilauc  ro z s z e rz e n ie  n a leży  tak ^ e  do naszych  wspćd 
ny .i i  celów, a  z d o b ycze  eltonomicy.no, a  wbiś-iwo- 
m ożność  ro zw ijan ia  i p o dn oszen i  i ta g . 'o lw n  n a 
rodow ego  yv w iciu  R in  m i k a c h  o to  sin runie ,  k tó 
re m u  yv m ia rę  m oich  s k ro m n y c h  ml p racę  m >j| 
pośw ięcę.

Co do przyszłego stanowiska Kola p o M .ieg n  
— yv ngrupowaniu stronnictw w Radzie |>:iń.-t«H, 
nic naprzód peYYnego oznaczyć się nie da yy ohec 
nirjasnrgu jeszcze obecnie pnlo/.onin, ifi j e d n a k  
więcej jnk pewi.n, że nie dla każdej większości 
będziemy do wzięcia i że ani z. licgeimuii-tnini 
niemit ek-ui, ani z radykalnymi moskalolilskuni 
Mlodoczic iiami trudiin sobie Yvyol"iizić, hy Kojo 
polskie ręka w rękę iść mogło. —  A yv ulice 
cennego stanowiska Korony — tego najwyższego 
czynnika konstytu.yjnego — d » nnS, któreno ty 
lukiotnic z wdzięcznością doświndczyć iniebsiny 
sposobność, nie obawiam się naszej roli chociażby 
yy' in m ej-zo śc i

Je ż e l i  więc yv obce  tego, co p o w ie d z ia łe m  
SzanoYYiii P ano w ie ,  z a s / r z y c l ć  m n ie  zec-hrreic  
w a ż e n i  zaujii;niem i i i a d . l ,  to  j e s te m  do wic 
sz. g.» r o / jm r /ą d z e i i i a ,  j a k o  te ż  o św iad czam , żc 
g d y b y ś i ia  p rzy  zd a rz o n e j  sposobiiOŚi i uznnli  za 
k o n iec z n e  d ać  uii uczuć , żc  n ic  czynię  z a d o S  yy

jakimkolwiek kierunku Włożonym na obo-
wiązkoir, z podJaniem się waszi j woli nie będę 
stawia! jirzeszkód powołaniu y\' moje miejsce go
dni j-zego.

Po tej, oklaskami przyjętej mowie, rozwinę
ła się żjyyu dyskusja, w Której poseł hr. Mę( li
ski podl ić, ł z naciskiem za- howanie się uiia-t 
prowimjonnlnyoh przy akcji wyborczej, które i..e 
poszły za troi:zący iii przykładem stoli; k-ajo, a 
w odpowiedzi na wywody dra Basiu, zaznac/odą 
cego. że dotychczasowa większość sejniOYYa i K - 
la pblskjego błądziła teni; że do pracy nie do- 
pus/.ezała ludzi z Ulentem i możnością pracowa
niu, du pracy publicznej, jeżeli nic należeli do 
pewnej sfery podniósł, że rzecz się ma Yvrost 
przeciwnie i zacytował ua prędce kilka nazwisk, 
jak Zyblikit wie/, Rydzewski Piotrowski, Sawczyń 
ski, (J/.eikuYv.ski, Mmlcyski i wielu innych, j  k i  
doYYÓd blędurgo mniemania.

P. 1’ibich i hr. R<*y nic mogli na ranie do
patrzyć się i iiżnic y w lak zwanym programie le
wicy ufając yy dobrą wiarę ludzi tam działa
jących i obstawali za tem, by nie dzielić lecz. Li
czyć, nie jątczi ć lec z łagodzić przeciwności dlR 
dobra narodu ; jnnlnuszoiio dalej niektóre żą
dania, przypominając je  pamięci przyszłego po
sła, jak  konieczność zmiany procedury cywil
nej —  zmiany ustawy spirytusowej i kontyngen
towej, skutecznej oclirot y rolnictwa prav z.a 
wrzeć się. mający d i  traktatach h.nidlowYch, spraw 
taryfowych, / .ccn tra li /w aniu  i KpuńwiwoYYieniu 
kolei żelaznych, a wreszcie hr. 11 y yv uzn.miii 
clotyc b: za-owej gorliwości byłego pasła  do Rady 
państwa i jego zimnej miłości dla kraju, doświud- 
czunego politycznceo działania -— upatruje pe
wność, że tenże i nadal jednuiiijśliiie j tk dutąd 
zaufaniem wyborców obdarzony — będzie się s t a 
rał popierać i jąć się wszelkiej pracy w jego mo
żności liżącej — skądkolwiekby jej inicjatywa 
wyszła.

Ze Stanisławowa nam piszą:
W u b ie g ł ą  niedzielę 40 wyborców z kurji 

Yviększej posiadłoś i zebrało się w san rady po 
wiatowij, n prezes k n m itd u  p. Brykczyński za
gaił posiedzenie i wypowiedziawszy ż i l  z powo.in 
rozdwojenia j a k i e  zapanowało w ło n ie  obywatel 
stu a, podniósł z rz e czen ie  się kandydatury p rze z  
p. Włodzimierza G,(icYvosz.a jako czyn wysoce oby- 
Yvntclski i Yvyrazil nadzieję, żc teraz owo rozdwo
jenie ustąpi.

Tu zabrał / lo s  p. Wojciech lir. Ddeduszyiki 
i wylu-zizyl swoje pog'ą.|y na spoMili, W jaki ftk 
ważne wybory mił^wai' się powinny. Mówci ży
czyłby sobie, ażeby obywatelstwo zobOYiiązalo >ię 
wszelkich r.ei a vj z.-mied ić i nigdy się do nićli 
nie nciekulo Obyw..! !e pouinni się zjeżdżać tuż 
przed wyborami, wyslmdi ć kamlklatów, wybRdać 
uli rozważyć id i kwiiliiik.u fi: i me ulegając ża 
diiemu wfJvY\(iwi. n'e. kierując się żadneini wzglę- 
d.tini, wedle władnego tylko uznania i sumienia 
głosownć. za i a godmcj^zMn.

1’iz.imów ienie lir. D/i.-du z.yckiego Wywołało 
d iskusię, w ktćnej brali udział p]i Jaroszyński, 
lhizyna, Ohanowięz i Bykowski. Ten ostdlm zale
cił dawny zwyuzJI stawiania kandydufÓYV przez 
samych wy bonów  bez. względu czy ktoś jest. uzna
nym za kandydata i poleconym prze/. przedYYYbor- 
cze komilen, /  jednej mowy programowej — rzeki 
l». Bykowski - no mo/na sądzić o człowieku, ani 
go poznać. Trzeba znać jego życie, patrzeć na 
jego czyny i njdzie z ieznllutów działalności, k tó 
rej się p o ś w i ę c i ł .  Wybory zanadto poważną są 
sprawą, iih wynik zanadto żywotną kwestią, żeby 
kierować się innemi względami nad obywatelskie 
sum ienie; komu tu sumienie przyzna warunki po- 
temii powinno być wibramu), komu ich od
mówi -  ten listo pić powinien godniejszemu.

1\ Włodzimierz Gniewosz postawił wnio ek, 
aby przy scaiioyy. z.*nn głosowaniu tylko t i, którzy 
głośnią na kandydata n/nanego przez większość, 
oddawali wypełnione kurtki gTO:ow;uiia, inni nie
chaj oddadzą kartki próżne.

Wn.o-ek ten p rz jf t to ,  wybrano nowy komi
tet i znrząrt/.ono głosowanie p ró b n e , p r/y  którem 
p. U tliski otrzyiftał większość głosów. Gdy ten

» na j ą aawn w m a m a n a  rmr ,n*r- .. . . . .
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JADWIGĘ WITTOWI Z

(Ciąg dalszy.)

—  Co to za list ? — spytał niedbale Jerzy.
Zawahała się na sekundę tylko i zaraz po

dała mu go do przeczytania, ruchem zupełnie n a 
turalnym. Jerzy spojrzał ma podpis, a  potem 
czytał od początku :

„Szanowna pani!
„Natychmiast po otrzymaniu łaskawego jej 

pisma, udałem sic do pana N., i oświadczyłem, 
że pan Jerzy Moderski nie przyjąłby współpraco- 
wnictwa yv dzhnniku, gdyby nie był podpisywany 
jako współredaktor na każdym numerze, i nic miał 
stanowczego głosu w komitecie redakcyjnym. Pan 
N. ma się m radzić  ze syyjhi wspólnikiem, i g iy  
tylko da mi odpowiedź, nic omieszkam osobiście 
przynieść ją  szanownej pani, której piszę się po 
wolnym sługą, Leonard Gajski “

Pięć minut minęło w grobowej ciszy. M ął 
powtórnie list przeglądał i starał się widocznie 
treść jego nie dość jasną ztozumieć; żona jak  
gdyby dopiero teraz pojmowała niestosoivność 
swego czynu, m eniła się na twarzy, a ręce jej 
lekko drżały.

— Wytlómacz mi to —  rzekł nakonięc Jeizy  
upokojnie, bez siadu gniewu.

I Ludka z nadzwyczajną wymową odrazu mu 
wytłumaczyła. Ośmielała się coraz więcej, bo on 
patrzył na nią zagasłemi trochę oczyma, zmęczo- 
nemi może od całodziennego wpatrywania się 
yv drobne pismo.

Było to tali
Pan Gajski w Zakopanem często z nią roz

mawiał, unosząc się bnnlzo nad rozumem i zilol- 
noś iami jej męża. Przyszło jej wtedy na myśl, 
że byłoby dobrze i korzystnie, gdyby Jerzego z a 
proszono do stałego współpracownictwa w nowym 
dzienniku polity c/no - ekonomicznym, z dodatkiem 
naukowym, o którym wiele już mówiono, a do 
którego, między innymi, rainł należeć Gajski, bę
dący w pokrewieństYvie z jednym z wydawców. 
Wspomniała mu o tem YYtedy, Gajski obieca! za
jąć się tą  sprawą po powrocie do Warszawy 
i przed kilku dniami pisał do niij właśnie, że 
Jerzy jest  usilnie proszony o wspólpracownictwo 
Ona jednak nie napróżno przez Kraków przeje
chał . Tam dopiero dowiedziała się, kim był jej 
mąż, i dla niego stała się ambitną; na propozycję 
Gajskiego dała odpowiedź odmowną i zażądała 
współredaktorstYva —  to i zaszczytuicjszo, i ko
rzystniejsze.

Teraz jasnem było dla Jerzego wszystko, a 
więc i to ta k ż e  że rozpoczynała się między nim 
a zoną epoki walki. Któż byłby tak śmiałym, 
żeby ręczyć teraz za rezultat i wróżyć Jerze mit 
zwycięztwo?

Todniósł oczy na stojącą przed nim kobietę
Była wyniosła, majestatyczna i piękna 

— Istna Grażyna... — pomyślał.
Ta je j piękność czyniła na nim w rażen ie ; 

przym knął oczy, aby spokojniej zastanowić się, co 
mu czynić wypadało.

Ona tymczasem skończyła mówić i ciekawa 
była niezmiernie, co on powie na jej śmiałe 
projek ta.

Fo chwili, z czułością cokolwiek wymuszoną, 
Jerzy przyciągną! ją  ku sobie, i pieszcząc jej 
bujne włosy, całując oczy i usta, rzekł jej miękko, 
leniwi":

— Jakaś ty dobra, że za mnie o tein wszystkimi 
myślałaś; aby ci choć trochę oszczędzić kłopotu, 
to powiem ci odrazu, że i tego redaktorstwa nie 
pivyjrftnj w mojem imieniu; wy tłumaczenie s ę 
zostawiam twej mądrej główce.

Ludka spojrzała mu w oczy, ale prócz mi
łości, nic w nich nie wyczytała.

—  Ale dla czego?,.. — zaczęła żywo.
Zamknął jej usta pocałunkiem.

— Nie mówmy już dziś o in teresach; ja  
skończyłem z niemi, kiedy main ciebie, moja 
droga pani.

Spuść ła głowę yy milczeniu. PoiYoli wy
sunęła się z jego ran.ion i odeszła zemy-łona.

Rozumiała tylko, że on odrzuca to stano
wisko, przez nią wymarzone, i że czeka ją  przy
krość — napisanie odmowy.

Natomiast nie pojmowała, dla czego był 
tak serdeczny, i wpauła na błędną myśl, że 
okazuje swe uwielbienie dla j ł'j ministerjaluej 
głowy.

Jednocześnie st.acli ją  ogarnął. A gdyby się 
pomyliła? A gdyby on był tak słabym, jak iuni, 
jak Tadeusz, albo jak Ilutowt ostatniemi czasy? 
A gdyby te przymioty, które mu yy marzeniach 
swych przyznawała, nie istniały yycuIc, a  on nic 
mial s ta r-.owTzo.sei, ani oncrgji w działaniu? gd 'by  
niezdolny był dać opieki kobiecie, i to takiej ko
biecie, jak ona?

Zaczęła się lękać naprawdę i postanowiła 
badać go.

Następnych ilui kilka nie uspokoiło jej by
najmniej. Jerzy nie odrywał się od biurka, a 
gdy umyślnie zagadnęła go parę mży w kwes- 
tjfifh zawiłych swego pensjonatu, uśmiechał się. 
do nifj tkliwie, z roztargnieniem w oczach i od
powiadał :

— Mnie się pytasz, Ludko V Ale ty sama 
wiesz lepiej.

Mówił z przekonaniem, które żonę zaczy
nało gniewać; były jednak rzeczy, których nie. 
wiedziała, a yv których on mógł ją  objisnić, gdy
by się zainteresował trochę.

On zaś pisał a pisnl.
Teraz juz  prawdziwe niezadoiYolnieiiic ma

lowało się na wyrazistej twarzy Ludki, prawdzi
wy niepokój przeniknął i objął jej serce.

Ileż to razy yv młodefl! swem życiu dozna
wała uczucia osamotnicuia i strachu, zc nic po
doła wszystkiemu, co na nią spaść może. Sąd/.iła, 
że z obaivą tą  pożegnała się na zaiYSze w dzień 
ślubu, a teraz znowu wyrosła ona i spokój mą
ciła Lepiej było zostać niezamężną i prowadzić 
dalej pensjonat

Ludka nie była zadow-olnioną z porządku 
w zakładzie. Dawało sio spostrzedz pewne roz
prężenie: przepisów zdrowia i liypjeny nie dosyć 
pilnowano, wykłady szły opieszale, nauczycielki 
powaśniły się z sobą między pannami potworzyły 
się stronnictwa, stosownie do icli sympatji i nu- 
typaiji.

Zdawało się niekiedy pani Moderskięj, że 
pomoc jej, zamiast być użyteczną, obezwładnia 
tylko pannę Ilelenę, która miała za mało sum - 
dzielności i encrgji. Ale Helena nie. przyznawała 
się do tego, i gdy Ludka nie przyszła czasem od 
raua, rozpaczała za  nią.

Powrót Ludwiki był nicwunowną pociechą 
dla Izy Dorueiówny. Stosunki jej 3  ro d / i r ą  Wj>

szowskieli stuły się blizkicmi i częstcmi, jak  ra - 
wnhj zw-iększylo się tuż prawdopodobieństwo 
spotkania Adasia.

()d o wago przi lotnego widzenia go w powo
zie Mullerów miesiąc uplyuął, i o tyle spokoj
niejszą była I/n, że wiedziała o p>wrorie Mailc- 
równej na pensję.

I ty ła  to p a n ie n k a  s z e s n a s to le tn ia ,  w yp iesz 
czona, cgzaltoiYana, c h o ro w ita ,  a bez m a tk i  wy
cho w an a .

Podobała się Adasiowi jej druhna postać, a 
wujiej jeszcze iniljou posagu, o którym w biurze 
starego hanku-ra w s/\s ry  mówili / ro b i ł  wizytę i 
zręcznie wystawił siebie w nitcrosującem św.etlc 

Na lato rodzina jego rozjechała się w n iżn c  
stnmy; 01 1  sam jeden pracował wśród miejskiego 
skwaru. Biak ż n in  fjinilijiu-go był 11111 nieznośny, 
do domu pana Miillcia wiodła go nieprzeparta 
siła, prawdziwa sympatia. Z panianką mówił o 
swej starszej siostrze jak  o więtej, którą ezc.t 
na kolanach. 1 tem ją  oe/aruwał od razn.

Później szło emaz łatwiej. A dać, gdy chciał, 
umiał być przyjemnym. Miljon w perspektywie 
słodził mu wszystkie utrudzenia.

Kusia Miillci-wiiii powróciła na pensję sza 
lenie rozkochana wniloiLni Wy^zowskiE, tęsknią
ca, roztargnione sK-.h-.-za; niż dawniej

Między kajetami kryla  sl.-uamiie 1, łka pstów 
Adasia i jego fotogralję. a wkrótce pode/as spa
cerów- w ogrodzie zawiązała przyjaźń ze starym 
stróżem Grzegorzem i nic przeszła nigdy koło 
niego b z rozmowy.

U tern jednak nic wiedziała lea  1 była spo
kojniej'/ a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rezu lta t ogłoszono, oświadczył p. Cieński, że zrze
ka się kandydatury na rzecz p. W ojciecha hr. 
Dzieduszyck.ego, ale p. Dzieduszycki, rozważając 
horoskopy przyszłej Rady państwa; podniósł, że 
jako wybitny autonom ista dla swych ustalonych 
zasad nie mógłby teraz przyjąć m andatu, bo po
minąwszy zdrowie, na którem  mówca obecnie 
szwankuje, nie czuje w sobie zdolności do kau
czukowej akrobatyki, która może być cennym a 
potrzebnym przymiotem dla posła, wchodzącego 
w skład przyszłej Rady państwa. Mówca me wąt
pi, że przyjdzie czas, kiedy będzie mógł znowu 
przyjąć m andat, będzie to wtedy, kiedy się Czesi 
opam iętają, a  rządy lewicy upadną.

? . Cieński zabra ł jeszcze raz głos i zape
wnił, że jak  dawniej tak  i nadal będzie się a tarał 
godziwie dla kraju  pracować.

Dnia 9 marca odbyły się wybory wobec ko
mitetu, w skład którego weszli pp. Burzyński, 
BykOwsk., Doszot, Gniewosz, Jabłonowski, Ja ro 
szyński i Ładomirski. P. Cieński otrzym ał głosów 
69. Kartek niewypełnionych oddano 30.

Wjbory do Rady państwa.
Nowa R e fo rm a  wzywa tych posłów pol

skich, którzy zaliczają się do obozu liberalnego, 
aby w Kole Polakiem utworzyli drugie, mniejsze 
Koło i w tera Kółku przestrzegali jak naściślej 
solidarności, a uchwały tego Kółka przeprowa
dzali następnie w Kole.

Będziemy tym sposobem mieli d w u p i ę 
t r o w ą  solidarność: jednę, której będzie przedrze  
gało 10 posłów — (bo tylu jes t  zdaniem Nowej 
R eform y  liberałów w Kole Boiskiem) — i drugą, 
która  będzie obowiązywała wszystkich 57 człon 
ków Koła Polskiego

Wyznajemy otwarcie że propozycja Nowej 
‘R eform y  wydaje się nam niebezpieczną i woleli
byśmy, żeby posłowie liberalni nie usłuchali rady 
jaką  im daje p Romanowicz. Dzielenie Koła Pol
skiego na Kółka i Kółeczka będzie miało ten 
skutek, że posłowie zatracą myśl o kraju  i o jego 
potrzebach, a zaczną interesować się tylko spra
wami swoich stronnictw. Wszak widzieliśmy to na 
naszym Sejmie podczas poprzedniej kadencji a 
widzimy to ciągle w innych ciałach prawodawczych; 
wyrabia się ambicja klubowa i opanowuje tak u- 
mysły posłów, tak  przenika ich całe jestestwo że 
ani dostrzegają tego, jak  interesa swego klubu 
stawiają wyżej od interesów kraju.

Twierdzenie zaś N  ‘R e fo rm y , że „brak ta 
kiej (jd^  on* proponuje) organizacji żywiołów 
opozycyjnych w dawnern Kole polskiem był naj
ważniejszą przeszkodą skutecznej akcji naszego 
(to jes t  liberalnego) stronnictwa, a najsilniejszym 
czynnikiem przewagi stronnictwa rządowego ;• — 
owoż twierdzenie to nie wytrzymuje krytyki, gdyż 
skoro tylko liberałowie utworzą „Kółko liberalne" 
i zwiążą się solidarnością drugiego stopom, to 
„stronnictwo rządowe" (według tcrmiuologji N  
R efo rm y )  utworzyć przecie będzie mogło także 
aKółko konserwatywne*, związać się będzie mogło 
także solidarnością wyższego stopnia i bić nią 
liberałów, ale już wtedy na gorzkie jabłko

Bo dzisiaj, gdy który liberał przemawia w 
Kole, reszta jego członków widzi w nim posła 
z Galicji a więc kolegę i patrjotę, pracującego 
nad dobrem kraju, słucha go tedy, podziela lub 
me poJziela jego zapatrywań, ale w każdym razie 
nie czuje do mch niechęci. Wtedy zaś po po
wstaniu Kółka liberalnego — gdy który liberał 
głos ztbierze, każdy inny poseł nie będzie w tym 
głosie słyszał echa z krajn, echa tak miłego na 
obczyźnie, ale uchwałę powziętą na tle doktryny 
liberalnej i pod wpływem ambicji klubowej u- 
chwałę, której ma bronić solidarność drugiego 
stopnia... Nie, chyba me byliby ludźmi ale anio
łami, ci inni posłowie, jeżeliby dla takiej uchwały 
mieli serce tak  samo otwarte, jak  mają dla żądań 
wypowiadanych przez posła, który jest reprezen 
tantem ukochanego k ra ju ,  a nie liberalnego 
„Kółka".

Zatem obóz liberalny tylko straci jeżeli ta 
kie „Kółko* założy. Właściwie więc. my jako or
gan konserwatywny i nielubiący żydowskiego libe
ralizmu, powinniśmy popierać projekt p. Romano- 
wicza. Jeżeli zaś tego nie czynimy, to dla tego. 
iż nwałamy, że wejście na tę  drogę może do
prowadzić do tego, iż w Kole powstaną walki 
stronnicze i ambicje klubowe, a na nicli interes
kraju jak  najgorzej wyjdzie.

» *•
Wybór ściślejszy w Gracu wypadł t ak,  ja 

keśmy wczoraj przepowiadali, liberał Carneri upadł 
a w miejsce jego wybranym został narodowiec 
niemiecki profesor Hoffmann. — Wybór z grackiej 
izby handlowej wypadł także niekorzystnie dla 
l.berałów —  wyszedł łam zwycięzko fabrykant 
maszyn Ludwig w miejsce dotychczasowego posła 
br. W urmbranda. W Styrji zatem utracił liberalny 
obóz trzech posłów, którzy obok Plenera, Herbsta 
i Suessa najwybitniejsze miejsca w nim zajmowali, 
tj. hr. Wurmbranda, Carneriego i dr. Maggn.

W Wiedniu także stracili liberałowie dwóch 
bardzo wybitnych posłów, tj. Fryderyka Suessa i 
dr. Weitlofa. Fryderyk Suess upadł na dzielnicy 
Sechsbaus w walce z mechanikiem Schneiderem, 
Weitlofa zaś, posła ze śródmieścia, musieli libe
rałowie poświęcić, gdyż w przeciwnym razie liof- 
ra t  Exner nie byłby zasiadał w parlamencie. Ex- 
ner był dotychczas posłem z Hernalsu, usposobie
nie jednak ludności Hernalsu zmieniło się tak 
dalece, że nie można było nawet marzyć o tern, 
aby liberał tam przeszedł, owóż liberałowie po
stawili kandydaturę Exnera w dzielnicy, która 
jeszcze całkiem w ich mocy jest tj. w śródmieściu, 
a w Hernalsie popierali kandydaturę demokraty 
Kronawettera. Dla Weitlofa już miejsca nie było; 
a Kronawetter jak  wiemy upadł.

Kronika paryska.
Paryż 6 marca

(Ciąg dalszy.)
Dla nas, przywykłych do pożywnych krupni

ków, do zawiesistych zup i rosołów, to już naj- 
pierwsza p a n z k a  zupka z wkruszonym chlebem 
obligato, z miejsca nie szczególnie o dalszym 
ciągu reszty wróży Jakoż j o niej idą porcyjki 
ryby mięsa wreszcie jarzyny, wreszcie deser, o- 
woce lub ser, a wszystko w mikroskopijnych wy
miarach , wszystko dziwnie dla naszych polskich 
żołądków szczupłe, beztreściwe

Trzeba mi było do Paryża przyjechać, aby 
zobaczyć bifsztyczek tak drobny tak nikły, że 
nie tknąłem go, tylko przez ciekawość zabraw
szy ze sobą, zważyłem go sk ru p u la tn ie ; ważył 
netto 27 gramów, o trzy gramy mniej niż dwa 
zwyczajne listy, razem wzięte. Trzeba mi było 
do Paryża przyjechać, aby przekonać się, że m o 
żna dostać w charakterze jarzyny do mięsa p o- 
ł  o w ę średniego ziemniaka, rozkrojoną na cztery 
cząsteczki, aby się konsument broń Boże nie 
udławił

— Garson — woła gość w restauracji, — Za-

 R . . . . . .

mówiłem kotlet z jajkiem  a wy mi dajecie samo 
jajko Gdzież ko tlet ?

—  Pod jajkiem — odrzeknie z uprzejmym u- 
śmiechem garson.

To jest, a raczej była anegdota. Dzisiaj to 
jest  rzeczywistość.

Wszystkie te potrawy podawane są na tale
rzykach, których wymiary nie sięgają naszych de
serowych ; tak  samo noże i widelce, wszystko o 
połowę nieledwie mniejsze; powiedziałbym, że 
u  nas pieskom na takich talerzykach jeść da
ją, a porównanie byłoby tem słuszniejsze że i 
gatunek zastawy całej bywa niezmiernie lichy. 
Ta szczupłość zastawy ma znowu swe źródło w 
tem, że im jes t  ta zastawa drobniejsza tem wię
cej można jej natłoczyć na drobnych stolicz
kach, otoczonych diobniutkiemi krzesełkami Sło
mianem

Przy stoliku, mającym 1 m etr długości a 
60 centimetrów szerokości tłoczą zazwyczaj czte
rech, Niemieckie przysłowie „ g u t  g e s e s s e n  
h a l b  g e g e s s e n " ,  je s t  tu miane w pogardzie: 
nigdzie większa ciasnota tak nie imponuje jak 
w paryskiej restauracji między 6 a S godziną 
wieczorem.

Czytelnik domyślił się zapewne, że o restau
racyjnych obiadach mówię. W samej rzeczy chcia
łem dać pojęcie przeciętnego obiadu płaconego w 
Paryżu po 2- -3 franków i poręczam, że wizeru
nek jest  wierny ; siedzi się ciasno, zadusznie, na 
niskich, drobnych krzesełkach i je  się Bóg wie 
nieco z talerzyków godnych najzupełniej takiej 
uczty. Lepsza zastawa, siedzenie i względnie 
jedzenie, zaczyna się dopiero /, cenami wyż
szemu

Jeżeli jednak zważymy, że tych * co wię
cej na obiad wydają jest  nie wielu, musimy 
zgodzić się na to, że średnio zamożny obywatel 
Paryża jada w najle, szym razie tak jak  powyżej 
opisałem

Francuzi nie mają przysłów a podobnego do 
wyżej cytowanego niemieckiego; mają za to inne: 
„qui dort dine*. Przysłowie to w ich kraju jest 
najzupełniej prawdziwe. dobry sen posilniejszy 
bywa nieraz od takiego obiadu. Sypia się zresztą 
w Paryżu leniej, niż ua całym świecie , pościel 
francuska je s t  niezrównanie wygodna. Rolę tę 
pełni Francja oddawna

Ale ja nie wyczerpałem bynajmniej przed
miotu, opisawszy w tizech słowach średni obiad 
paryski. O tym obiedzie jes t  dużo więcej du po
wiedzenia

Naprzód nie wszyscy stołują się w restau
racji. Ludzie żonaci, dzietni jadają  tv domu. Tym 
oczywiście, lepiej jest, a zwłaszcza tan i i j ;  tyle je
dnak bywa w domowych gospodarstwach „odgrze- 
wek“, tyle buljonów od tygodnia sporządzanych i 
kupowanych na litry w tychże samych gargotacb, 
że znowu ani w połowie nie dorasta poziomu zwy
kłego naszego obiadu domowego.

„Odgrzewki" są w ogóle plagą paryzkiej 
kuchni. Wziąć kawałek zimnego, zeschłego schabu 
onegdajszego, cisnąć go na patelnię i oblawszy 
„sosem generalnym* podać gościowi jako „une 
tranche de porc frais" — to dla paryzkiego ku 
charza clileb z masłem. To samo z kurą, kotle
tem, rybą— ze w&zystkiem. Jeżeli się teraz zważy, 
że dzieje się to wszystko przy pomocy margary
ny, można pojąć jakże to dla organizmu zdrowo. |

Drugą plagą tej kuchni (mó*ię zawsze o ' 
kuchni średniej) jest  uprzednie gotowanie mięs na 
pieczyste przezuaczODyi b. Tutaj przeszli Paryża- 
n e Niemców Dawet. Ich zupki czuć zaw sze  ko
złem, albowiem figurujący w obiedzie z u r z t d u  
g.got, caluteńki przeleżał w rosole godzinę lub 
dłużej. Jeżeli w obiedzie figuruje szynka, (potrą 
wa, którą tu często na pieczyste jadają) to rosół 
czuć z pewnością wędliną i szynka przejechała 
przezeń t a k  samo jak  gigot, jak rosbif, jak  kura 
pieczona, jak  wszystko; dlatego taka blada, wy- 
m ięUa mizerna — jak  znowu schab od ukropu 
zaczerwieniony.

Trzecią plagą średnich obiadów w Paryżu 
stanowi pośleduiośc prowizji. Na bogatsze stoły 
idą najlepsze części, najlepsze gatunki mięsa, dro
biu itd. Są obiady dwufrankowe, które nigdy wołu 
gośiiom nie dają, tylko mięso krowie.

Wiadomo jak dobre są we Francji pieczarki; 
toż do nas w puszkach przychodzą. Otóż tylko 
w obiedzie wy ższej ceny dostaje się p ieczark i; 
w obiadach cen niższych pieczarki figurują wpraw
dzie na karcie, ale konsument dostaje... same 
ogonki, wierzchy poszły na stół lepszy. I choćby 
konsument trzy lata jadł te same obiady dwu
frankowe nigdy nie dostanie p ieczarek , tylko 
ogonki, nigdy nie ujrzy w deserze gruszki bez 
plamki, nigdy nie dostanie wołu tylko krowę, 
zawsze szynka będzie wygotowana, kura sucha, a 
zupę czuć będzie kozłem, gęsią, wędliną i t. d

Ostatnią plagę stanowi pseudo-wino, sztucz
ny dekokt, podawany dziś w Paryżu zamiast wi
na. fałszowanie tego produktu wymagałoby całe
go traktatu. Wino paryzkic (zawsze mówię o śre
dnich obiadach) z każdym rokiem jest  gorsze, to 
jest pewna, ale dziś bywa uie rzadko przysposa
biane bez odrobiny wina; są to chemikalja umie
jętnie kombinowane i rozcieńczone, które dają też 
znać o sobie zdrowiu konsumenta, o ile ten nie 
może zdobyć się na gatunek wyższy Pod tym 
względem w ciągu lat ostatnich zaszła olbrzymia 
różnica. Jeszcze przed laty pięciu, sześciu można 
było dostać w Paryżu litr naturalnego wina cien
kiego „ochrzczonego" wprawdzie ale nieszkodli
wego za 80 centymów, za franka. Dzisiaj za po
dwójną cenę jeszcze t  go samego mieć nie można.

Dobrą stronę paryzkiej kuchni stanowi wzglę
dna obfitość jarzyn i owocu podawanego w dese
rze. One to zapewne sprawiają że obiad mniej 
truje.

Taniość jednak i obfitość owoców i jarzyn 
jest nader względna. W tej chwili naprzykład i 
od grudnia począwszy, z powodu ostrej zimy pół 
franka płaci się za średnią gruszkę lub jabłko, a 
słynne niegdyś francuskie zupy jarzynowe: „soupe 
aux choux“, „soupe paysanne", „potage printa- 
nier", „soupe a 1’oignon" itp. ograniczają s ;ę na 
kilku liściach kapusty pływających w talerzu chu
dego rosołu

»♦ *
Ale, powie czytelnik, czeinże się to dz eje, 

dlaczego taki kontrast stawiasz nam przed oczy
ma, kiedy kuchnia paryzka z dawien dawna sły
nie ze swej dobroci i wytworności? Na to odpo
wiedzieć wprost, byłoby nie w porę; uczynię to 
za cbwilę. Przywykły od dzieciństwa do wzorowej 
kuchni polskiej, słyszałem i ja  zawsze od kre
wnych i znajomych powracających z Paryża słowa 
pochwały o tamecznej kuchni, o kuropatwach utre- 
bonych a point, niby pomarańcza podrumienio- 
nycb, o indykach truflowanycb, o niezrównanych 
pasztetach itd. Odnoszą się przeważnie te opo 
wiadania do epoki trochę dawniejszej, do czasów 
cesarstwa, kampanji włoskiej, kiedy to Cafe An- 
glais, skromna dziś choć zawsze reputowana i 
droga restauracja była najpierwszą w Paryżu, a 
jedną z najwykwintniejszych ulic była prawie za
pomniana dzisiaj rue du Helder. Ale przepaść 
dzieli tamte czasy od dzisiejszych, i to co wów-

czas dostępnem  było dla średniej sakiewki, dziś 
książęcemu tylko budżetowi służy. I już po wieki 
wieczne w Paryżu wszyscy co książęcym budże
tem nie rozporządzają, skubać się muszą, aby 
wymieszkać i wyżyć o ile za podstawę obiadu nie 
chcą lub nie mogą przyjąć chleba i jarzyn , a 
mieszkać nie życzą sobie w pokojach a raczej 
klatkach mających tylko jednę ścianę, to je s t od 
ulicy, a zresztą pięć „forsztowań*, to je s t trzy 
z boków, jedno pod stopami i jedno nad głową, -  
co daje na każdy pokój pojedyńczy pięć sąsiedztw, 
nie licząc szóstego, —  wrzaskliwej ulicy. Tak 
bowiem stawiają się obecnie wszystkie domy i 
hotele w Paryżu (także z wyjątkiem książęcych) i 
kto znajduje się „w ciszy" swego gabinetu, sły
szy najlżejsze poruszenie sto łka u pięciu naraz 
sąsiadów. Byłoby nawet do pomówienia o tem ob
szerniej; dotknąłem  jednak tej kwestji mimocho
dem i, aby jedynie dać pojęcie o tej jeszcze je 
dnej miłej stronie życia paryzkiego, wspomnę nie
dawno zm arłego, nieodżałowanego Oktawiusza 
Feuillet, który lubiąc Paryż i spokój pragnął po
godzić to dwoje z sobą (C d n )

PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1891

Powodzie w Galicji.
Dziś otrzymał Wydział krajowy od swojego 

inżyniera p. Ludwika Sobolewskiego, delegowane
go do Tarnobrzega, raport z 10 bm., o przyczy
nach i rozmiarach klęski powodzi, który- prawie 
w całości zamieszczamy.

Zator utworzył jsię w niedzielę 8 marca o 
godzinie 6 wieczorem,^naprzeciw klasztoru w Tar 
nobrzegu. Wkrótce podniósł się stan wody na 
Wiśle do wysokości starych walów, która wkrótce 
zaczęła się przelewać przez koronę nowo zbudo
wanego wału po prawym brzegu w Podłężu, po
niżej Dzikowa.

Po przeciwnej stronie w Królestwie, również 
przerwała woda wały i zalała przybrzeżne wioski

W niedzielę wieczór, między 10 a 11 go 
dziną, spiętrzona Wisła przerwała wały między 
Miechocimem a Kaimowem i zalała uiziny Mie- 
chocima, Kaimowa i Nagirajowa. Około 11 godzi
ny wieczorem zaczęła woda z k 'ą  spływać nn- 
powrót do Wisły przez wał obok skały w Mie 
chocinie i utworzyła siluy prąa obok zatoru przy 
wałach prawego brzegu w dół rzeki. W nocy 
przerwała Wisła świeżo podniesiony wał w Dzi
kowie poniżej „skały na wianku" i wyrwą dłu
gości 60 metrów wystąpiła na poli ,  zalewając 
Dzików, Wymysłów, Podłęże, Zakrzów, Sielcc, 
Wielowieś, a następnie i inne miejscowości.

Do godziny 12 w'e wtorek było pod w o d ą : 
w Podłężu 3 0  domów, w Zakrzowie 45, w Sielcu 
38, w Wielowsi 40, w Trześniu 10 domów

Starostwo i Wydział powiatowy pracują z 
nadzwycza Dą energją w celu ulżeniu niedoli mie
szkańców Autonomiczni i rządowi urzędnicy roz
wożą żywność i zbierają daty.

Udzielone przez Wydział krajowy i N a
miestnictwo wsparcie dla powodzian po 300 zł., 
wystarczy na kilka dni, poczem będą musiały być 
przyznane dalsze zapomogi, gdyż ludność zasko 
czona wodą, nie może się bez pomocy z zewnątrz 
postarać o żywność, brak jest  bowiem czółen

Starostwo otrzymało dotąd następujące de
pesze :

„Nadbrzezle 10 marca, 9 godzina rano. —
0  godzinie 7 ruszył lód od Koćmierza na dół. 
Kra płynie pastwiskiem koćmierzowskiem, a za
trzymuje się w Nadbrzeziu — W Koćmierzowie 
woda szybko rośnie, dochodzi do koiony wałów.

Nadbrzezle 10 ,.*irra godzina 10 rano. 
Lody na Sanie odeszły szczęśliwie o godzinie 2 
w nocy przy śrtdnim  stanie wody i nie zatrzy
mały się nigdzie Woda stale opada, obetnie wy
nosi jej stan 1.50 nad zero. Woda idąca od Dzi 
kowa polami zalała Wielowieś, uszkodziła drogę i 
tor kolejowy.

Nadbrzezle 10 marca, godzina U  rano. -  
We Wielowsi już 36 domów pod wodą, która stale 
się podnosi i coraz szersze obszary zalewa. Zape
wne uie długo Zarzekowice i Nadbrzezie będą pod 
wodą, jeżeli się nie uda sprowadzić jej szluzą 
w Zarzekowicach lub rozkopanym wałem Trześ- 
niówki.

Nadbrzezie 10 marca, godz. 4'/„ po południu. 
Lęg w Gamnicy przeszedł pr/.ez wał i płynie na 
Kotową wolę, Zaleszany do Gorzyc.

Nadbrzezle 10 marca, godzina 9 wieczór. — 
Z powodu wody, która jest  już na stacji kolejo
wej, nie może być doręczoną depesza starostwa 
(do inżyniera rządowego, iż przekopanie wału 
Trześuiówki ma być wstrzymane do przybycia in
żyniera Sobolewskiego). Naczelnik stacji schronił 
się na piętro*.

Wał Trześniówk. rozkopano między godziną 
7 a 8 wieczór.

Wszystkie domy przed lewym walem w Trze
śniu są pod wodą. Mosty kulejowe między Sobo- 
wetn i Żupawą są zerwane, a kolej Sobow-Nad- 
brzczie jest zupełnie zrujnowaną.

Wodoskaz na Wiśle w Dzikowie wskazywał 
10 marca rano 3 4(', wieczór 0. w niedzielę 
podczas tworzenia się zatoru 4 40 metrów po nad 
stan normalny

Większość Schowa ma być zalaną, most na 
Trześniówce w Wielowsi na drodze krajowej jest 
rozerwany.

Jutro udajemy się przez Sielec. i W ie
lowieś do Trześnia, Gorzyc i Zbydniowa z ży
wnością.

O wylewie Wisły nadesłano nam następującą 
korespondencję:

Grobla 10 marca. Dożyliśmy i w tym roku 
smutnej klęski. W dniu 7 h. ni. około 8 rano 
ruszyły lody na Wiśle i już łud.iliśmy się na 
dzieją, że nas złe ominie, gdy około południa 
utworzył się zator pod wsią Trawniki. W skutek 
szczelnego zatkania koryta woda wezbrała, a przer
wawszy w sześciu miejscach wał ochrouny, całą 
olbrzymią siłą rzuciła się na gęsto zaludnione 
wsie Trawniki i Groblę.

W niespełna dwóch godzinach cała równina 
jak  okiem sięgnąć, zalaną została wodą By dać 
chociaż słaby obraz tej klęski dość powiedzieć, 
że wszystkie kry idące od Krakowa przeszły przez 
te dwie osady Chaty, stodoły i stajnie porozwa- 
lane. Oziminy zniszczone, nawozy i pola spłukane
1 krami zdarte. Rcsz‘ki paszy i żywności zniszczo
ne. Inwentarz ginie od zimna i głodu, jednem 
słowem cały dobytek tych biednych ludzi znisz 
czony. Oto dzieło jednej chwili, smutna zapowiedź 
zbliżającej się wiosny.

Dziś jeszcze, w czwartym dniu tej klęski 
całe Trawniki i trzy czwarte Grobli nurzają się 
w wodzie powyżej okien, a z powodu kry i gwał
townych prądów wody przystęp do wielu domów 
jest wcale niemożebnym. M. K.

Lwów 12 marca.
Arcykslążę Leopold Salwator wras z księciem 

Parmy ad»ł się wczoraj na Iowy do Starzawy. W po ■ 
lowanin weimą równ eż oddal kr. Sileri, naczelnik

dyrekcji dóbr państwowych p Glanz i kapitan arty- 
lerji Praegler.

Z uniwersytetu. Pp- Ka ol Łantosr. G łębiow- 
ski rodem z Posadowy, Hilary Łabędź Ortyński z 
Sambora i Jakób Arzt z Łańca a, otrzymali na uni
wersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nank lekarskich.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Stanisława Petryckiego, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym Bzkotą filjalcą w Cyganach; 
Jana Swiecha, Btałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Wólae Tnrebskiej, Krystynę z Mikicwiczów Pio
trowską, stałą nau zyclelką szkoły etatowej w Panta- 
łowicach.

Kotlkursa Dyrekcja policji we Lwowie rozpi
sała z terminem do 15 kwietnia b r. konknrz na 
posadę dozorcy aresztów policyjnych.

Wydział Rady powiatowej w Tarnobrzega roz
pisał z terminem do 25 marca b r. konkurs na po
sadę inżyniera kierownika dla budowy wałów nad 
Sanem. Kandydaci na tę posadę winni się wykazać, 
i ł  ukończyli stndja techniczne, zdali eg sarnina pań
stwowe, oraz świadectwami s odbytej praktyki. Do 
posady tej przywiązaną jest roczca płaca w kwocie 
1.200 zł. i 800 zł. jako dodatek hodowlany.

Zarząd powiatowej kasy chorych w Kołomyi 
ogłasza z terminem do 15 kwietnia b. r. konknrs 
na dwie posady lekarzy przy kasie chorych z roczną 
płacą w kwocie 500 zł.

Z armji. Pułkownik 9. p. p. Otton Lawatschek 
przeniesiony został do stano otynnego obrony krajo
wej, major 9. p. dragonów p. Jan Schon przeniesiony 
w stan spoczynkn.

Z Nozdrzca donosią nam, i ł  p Seweryn Skrzy ń- 
3Ki ma Bię znacznie gorzej Na konsyljnm do łoła 
chorego zawezwano pref. dr. Korc yńskiego z Kra
kowa.

Zmiana własności. Dobra Hrnszowice połołone 
w pow. jaworowskim, własność spadkob erców po śp 
Wincentym Ozaistowiczn nabył dr. Ludwik Myszkow
ski, właściciel dóbr Stnbno.

Artyści malarze lwowscy wysłali do swy b 
kolegów w Krakowie telegraficzne doniesienie ił 
solidaryzują z wuystkiemi n hwałami, jakie kra- 
kowacy ich koledzy powezmą w sprawie w.ięcia 
ndziałn na wystawie sz a ki w Berlinie Na wystawie 
tej, — jak to jui donieśliśmy —  ma być urządzony 
osobny oddział dla sztnki polskiej

Zamiast wieńca dla ś. P Roberta Terleckie
go, radzcy Namiestnictwa, złożyli na rzecz fuodaizn 
wdów i sierót po urzędnikach władz politycznych, 
urzędnicy starostwa w Żółkwi 12 zł., a starostwa 
w Bóbrce 11 zł.

UrzędLioy starostwa lwowskiego złołyli z  tego 
samego powodn na rzecz Towarzystwa iw. Wincen
tego ń Panlo kwotę 19 zł. 50 et.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie izby ad
wokackiej odbędzie się w zobotę dn a 21 b. m. Na 
porząikn dziennym jest sprawozdanie wydziału z 
czynności w sprawie obchodn 100-letniej rocznicy kon
stytucji 3 maja

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16 b m 
wejdzie w łyoie nowy urząd pocztowy w Ławrowic, 
w powiecie staromiejskim. Okręg doręczeń nowego 
urzędu Btanowić będą m iejscowości: Galówka, Ławrów, 
Lenina mała. Nauczułka mała i  wielka, PłoBkie, P o 
tok wielki, Tycha i Widów.

W uroczystym wieczorze ku czci Zygmunta 
Krasińskiego, zapowiedzianym na środę d- 18 mar
ca, wezmą ndsiał obok najwybitniejszych sił miejsco
wych, jak pani Caaillowej, pp Chodakowskiego, 
Wolfsthala, Sadza i Wszelaczjń-ikiego; ta.tio dy
rektor Żeleński i pau Roman Żelazowski Dwaj osia 
tni, których komitet uprosił umyślnie do przybycia 
z Krakowa, wykonają wspólnie jeden nnm r progra
mu, a będzie nim deklamują „Romy" Krasińskiego, 
z akompaniamentem na f rtepian, nloionya przez 
dyrektora Żeleńskiego. Oiczyt z ś mieć będzie Sta 
nisław hr. Tarnowski, którego miasto nasze nie miało 
sposobności słyszeć od czasów świetnych i pamiętnyib 
kałdemn odczytów o Henryku Rzewuskim.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W sobotę 14 b. m. odbędzie się w sali Tow. mnz. 
ogólna próba do koncertu niedzielnego, na któ ą dy
rekcja zaprasza orkiestrę amatorską o godzinie pól 
do czwartej, chór dam'ki o godzinie czwartej, chór 
mięszany o godzinie piątej po południu, pró z tego 
jest w piątek o siódmej wieczór zwykła próba cbó u 
toięszanego.

Następna herbatka Tow. św. Salomei połą
czona z koncertem spacerowym, odbędzie się w nie 
dzielę 15 bm. w sa lek  Kasyna miejskiego o godzi
nie 5 popołndnin. Każdy knpnjący bilet wstępn za 
30 cnt. otrzyma bezpłatnie los, a wygrane stauowić 
będą:

1) Dwa fotele na operę (z p Kassel), 2) Ta
lerz artystycznie kolorowany (wartość złr. 10); 3)
3-miet ę zny abmameat na pismu humorystyczne 
„Śmigus*; 4) 3 bilety na następny koncert „Lutni*; 
5) Asygnata do bufetn na 6 filiżanek herbaty z do
datkami; 6) Abonament na 10 lekcy j pływania w 
Zakładzie kąpielowym św. Anny; 7) P.awo do zalą 
dania powtórzenia jednego numeru z programu or
kiestry; 8) Abonament jednom euęczoy na ćwiczenia 
gimnasty zne w Sokole , wreszcie dar Wgo St. N. 
8 „wygrany ha po jednym mionie nnt na fjrtepian 
i do śpiewa (wartość każdego rnlonn przenosi złr. 3), 
zatem razem sześćnaście wygranych

W sprawie budowy teatru odbyła się wczoraj 
wapólna konferencja delegatów Wydziałn krajowego i 
Rsdy miasta Lwowa. Pod przewodnictwem ks. Mar
szałka krąjowego wzięli w niej odział z ramienia 
Wydziałn pp. Chamiec, dr. Hoszard i T. Romano- 
wicz, oraz sekretarz Wydziałn p. Jan Antoniewicz, 
ze strony zaś miasta pp dr. Marekwicki, dr. Ma
łecki, dr. Piętak, Schayer i Gołąb. W obradach stali 
delegaci miasta na tem stanowiska, iż kraj powinien 
objąć na siebie bndowę gmachu teatralnego a po 
wybndowanin winien przedsiębiorstwo teatralne pro 
wadiić w własnym zarządzie, na koszt fandusiu kra 
jowego. Pod tym tylko warnnkiem miasto Lwów ofia 
rowałoby cd siebie pół mijjona na koszta bodowy, 
w esem mieściłaby s ę jot wartość plum utytego pod 
budowę. Poniewat Sejm, polecając Wyddałowi krąjo 
wemn przeprowadzenie z gminą rokowań co do mia
ry i sposobu, w jaki kraj miałby się przyczynić di 
bodowy nowego teatru, nie ndiieLł Wydziałowi kra 
jowemn ładnej dyrektywy, co do ewentualnego obję- 
c a w zarząd krajn nowego budyukn; a zaś delegaci 
Rady miejskiej nie mieli od Rady mandatu do tra
ktowania sprawy w tym kierunku, jeteliby misi się 
kraj przyczynić subwencją do kosz'ów budowy, a 
mia to przeprowadziło budowę na własny rachunek, 
— przeto odroczono dalsze obrady i dopiero za trzy 
tygodnie po otrzymaniu nowej dyrektywy od Rady 
miejskiej, zgłosrą się jej delegaci na daUzą konfe 
renćję.

Sprawa wyboru miejsca pod bndowę pomnika 
dla A. Mickiewicza została ostatecznie rozstrzygniętą 
na onegdajsaem posiedzenia krakowskiej Rady miej
skiej. Radni miasta nchwalili jednomyślnie, aby po
mnik stanął w Rynhn, a większością głosów przyjęli 
wniosek dra Picn ąłka który łąda, aby pomnik ten 
stosownie do nebwały ściślejszego komitetu budowy 
pomnika dla A. Miekiewicta z dnia 23 listopada

1887 r. stanął w Rynka miaita od strony nlicy Sien
nej, a miznowicio na osi od Sukiennic.

Do wiede skiego Jockey-Clubu został przyjęty 
Stanisław hr. Badem.

W stan spoczynku został przeniesiony radzca 
sądu obwodowego w Złoczowie p. Leopold Siymcno- 
wicz i otrzymał p;zy tej sposobności tj t ał radzcy 
apelacyjnego.

Z Towarzystwa pedagogicznego. Szósty z od
czytów publicznych urządzonych przez lwowski oddłial 
Towarzystwa pedigigicznego, odbędzie Bię w piątek 
13 b. m. P. Ludwik Rimnłt srohitekt mówić będzie 
„O baduwie nsjnowszych teatrów".

W Czytelni dla kobiet będzie mówił w piątek 
13 b m pan Stanisław Rossowski „O zboczeniach 
dzisiejszego realizmu".

Temperatura. Termometr -4- 12° R Barometr
755°. Idzie w górę. Dzień prześliczny

Pogrzeb śp. Rober: a Terleckiego odbył się 
wczoraj po polndnio. — Kondukt prowadził JE. ks. 
Metropolita, a obok niego postępował JE. ks. arcy- 
bisknp Morawski, kapitnły wszystkich trzech obrząd
ków, liczno duchowieństwo parafialne oraz konwenty 
0 0 . Karmelitów i Berna dynów.

Za tałobnym rydwanem, który poprzedzał wóz 
z mnóstwem wieńców, szła wdowa po zmarłym wraz 
z córką, JE p. Namiestnik z małżonką, wszyscy 
urzędnicy Namiestnictwa i Rady szkolnej krajowej pod 
przewodnictwem szefów biur, jeneralicja z księciem 
Windisch-Gruttem na czele, reprezentanci innych
władz i urzędów, tudzież liczny poczot krewnych, 
przyjaciół i znajomych zmarłego.

Od wiót cmentarnych at do grobu nieśli tru
mnę urzędnicy namiestnictwa, a po odprawienia osta
tnich modłów pogrzebowych pożegnał zmarłego ser- 
decznemi słowy radzca namiestnictwa p Laskowski, 
w imieniu zaś młodszych urzędników przemawiał nad 
otwartym grobem najmłodszy z praktykantów koncep
towych p. Karchczy.

Zmarli Ma ja z Liuderów Headricb, zmarła 
we Lwów e w 36 r. łycia. — 'Jan N.el Ralat, men
niczy i naczelnik nrzędn poborczego we Lwowie, 
zmarł we Lwowie w 45 r. ijc ia  — Ks Jędrzej
Skorodyński, gr. k. proboszcz w Saszycy wielkiej, 
w pow. staromiejskim, zmarł d. 8 b m w 60 rokn 
tycia a 39 kapłaństwa — W Lnblinie zmarł Wła
dysław Witrowaki, dyr. Towarz. krod. w Lublinie 
Zmarły oddawał się z zamiłowaniom matematyce i 
aapisał kilka rozpraw z dziedziny matematyki, a mię- 
Izy niemi „Zasady matematyczne muzyki".

Z Mińska piszą nam: W tych dniach przed 
tutejszym trybunałem karnym tuezyła się rozprawa 
p zociwbo Szlamie i Ryfce Szulkinom, oskarżonym o 
rozmyślne mordowanie przez śmierć głodową dzieci
powierzanych im do wychowania.

Sznlkinowe przyjmowali dz ec.i do siebie wprost 
z t m zamia-em, aby zamorzyć je głodem. Biedne 
wsl óstwa zmarłe wynosił zwykle przyjaciel Szlomy 
S ul-ioa Nu him Odliwankin na cmcn arz lzraelicki 
i grzeli* 1 je tam, wrzucając te nędzne wychndłe 
zwh-ki zmierzonych dńeci wprost do grobn bez trn 
mieu. Świadkowie przesłuchiwani pod za* rozprawy 
teznzli, iż dzieci oddane Szulkinom na wychowanie, 
opró z słodzonej wody nic więcej do pożywienia nie 
iloitaw&ly Na odg-zcbauych na okoplskn trapach
stwierdzono śmierć przez wycieńczenie. Za wychowa- 
uio jed *k kazali sobie Szulkinowie płacić bardzo 
drogo, bo po dwadzieścia do pięćdziesiąt rubli.

Pode as ślodz.wa wykryto, iż zacna ta p^ra 
malieńska u‘o;iła także kilkoletmą dziewczynkę od
daną jej w opiekę. Diiwnem doprawdy j iat to, iż 
ludzie, którzy o sprawkach tej zbrodniczej pary wie 
dzieli, milczeli tak długo, g iy l Szulkinowie tradnili 
ilę tem mordowaniem dzieci jnt przez lat kilka.

Sąd po przeprowadzenia rozprawy nznał cboje 
oskarżonych winnymi zbrodni morderstwa i skazał 
Ryfaę Smlkinową na 15 lat ciężkich robót, Szlomę 
SznDina zaś na lat 12, a następnie na osiedlenie 
dożywotnie w Syberji

Podróż z Europy do Nowego Jorku, jak do-
nosrą kierownicy tramatlantyckich pa ow:ów, ma być 
obecnie, wskutek ogromniej Ilości lodowców, niezmier
n i  utrudnioną. Pojawienie się tych lodowców w tak 
wczesnej porze rokn należy do niezwykłych zjawisk 
i mi być podobno dowodani niezmiernie łagodnej si
my tegorocznej na najdalszej północy.

Ludność całej kuii ziemskiej w r. 1890 przed
stawiała Bię wedin* dokonanych obliczeń, jak na
stępuje: Europa 380,200.000 mieszkańców; Azja 
850,000.000; Afryka 127,000 000 mieszk.; Anstralja 
4,730.000; Ameryka północna 89,250.000; Amery 
ka połndaiowa 36,420 000, czyli ogółem 1.487 600.000 
mieszkańców. D j tej cyfry doliczyć jeszcze należy 
300000  mieszkańców okolic podbiegnnowych. Ojzy- 
wiśńe obliczenie ludaoś i w krajach „egzctycznyoh* 
nie jest dokładne, albowiem obowiązkowe spisy mit-  
zzkańców nio są tam wprowadzone.

Szczególny testament sporządził zmarły w tych 
dniach zamożny m ieszan ia  pz yzki p Dnpms. (T I/ 
twój mająrek, przeszło pói miljoni franków wyuo- 
s ący, zapisał osobie której nio znal. Był to w ogóle 
diiwak, uie mając zaś bliższych krewnych, postano
wił zapisać ma ątek swój takiemu ubogiemu paryia- 
nłnowi, o Łtirego uczciwości byłby stanowczo prze
konany. W tym celu p. Dupuis często wsiadał do 
omnibusu, aby pośredniczyć w podawania pieniędzy i 
zdawania reszty między pasażerami dale; siedzącemi 
a konduktorem Otóż ilekroć rdarzyło się doręczyć 
resztę ■ franka lub pół franka, oryginał wsuwał zrę
cznie do tej reszty małą sztuczkę 50 centymową i 
doręczał razem nie patrząc co dąjo. Niektórzy nie 
patrząc i nie licząc chowali pieniądze, niektórzy li
czyli je i też pospiesznie je chowali rabnjąc świado
mie biednego konduktora. Gale ośa lat szukał p. 
Dapuli człowieka, któryby dostr egłszy naddatek 
zwrócił go. Aż pewnego razn jakaś nboga panienka 
wyciąga rękę i oddaje 50 centymów konduktorowi 
mówiąc, że jc naddał.

— Zualaiłem, —  rzekł do siebie dziwak, i wy
siadłszy na jednej z ową panienką stacji, zaciągnął 
o niej bliższych wiadomości. Okazało się, że była 
bardzo uczciwą.

Było to przed rokiem P. Dnpms nic siadał 
zbliżenia i tej nieznajomej zapisał mąjątek z w y  
łaszczeniem motywów.

Lichwa. Iwan Suchy, młody gospodarr w Ła- 
stowka h, biednej górskiej wiosce powiata podbaskie- 
go, wniósł przeciw Sarze Da minowej skargę u za
płatę 1 zł. 24 ct. —  Na rozprawie Bądowej pokazało 
się, w jaki to sposób żydzi wyzyskają bledaych 
włościan.

Przed kilkauailu laty dała Sara Durmauowa ro- 
ddcom Iwana Suchego cielątko wartości 3 zł. ndo 
spółki", to znaczy że włościanie mieli to cielątko 
karmić i chować, żydówka zaś miała brać połowę 
przychówku.— Cielątko to, któ e jnt dawno na kro
wę wyrosło, bod wali rodzice Suchego własnym ko
sztem i trądem, żydówka zaś miała z niego następu
jące korzyści: Wzięła połowę cielęcia, które z tej 
krowy nrodciło s ę i które zarżnięto: w jakiś czai 
potem wzięła znów połowę cielęcia, które z tej krowy 
(ię urodziło; potem wzięła krowę i jałówkę, które 
pochodziły od owej krowy; wreszcie knpiła za 14 zł. 
krowę, którą sama oszacowała na -28 zł. Krowa ta 
pochodziła także od tego niegdyś do spółki danego 
cielęcia. Gdy rodzice Iwana Suchego umarli i on po



PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1891. 3
nich gospodarstwo objął, wz:ęła Sara od niogo cie
lątko pochodzące z tego samego rodu, miała zapłacić 
za nie połowę wartości tj. 1 zł. 60 ct., zapłaciła 
jednak tylko 36 ct., a o resztę tj. o 1 zł. 24 ct. 
zapozwał ją Iwan.

Przy rozprawie oświadczyła Sara, łe  ma prawo 
dopóty brać połowę przychówku z tej krowy danfj 
niegdyś cielęciem do spółki, dopóki ta krowa tyje, 
a gdyby Iwan Suchy chciał ją Bprzedać, wówczas ona 
ma prawo pr edewszystkiem odebrać sobie 3 zł., jako 
wartość cielątka danego do spółki, a z reszty ceny 
capna wziąć Bobie połowę. W całym tym interesie 
nie widniała Sara Dnrmanowa nic zdrołnego ani za
bronionego.

T ak  sam o zap a tru ją  się n a  owe sp ó łk i wszyscy 
tydz i, a  biedny chłop dąje  Bię ru jnow ać . Często zs 
k ilk a  poiyczonyeh guldenów  oddaje  ch ło p  tydow i 
swoję w łasną krow ę do spó łk i i  m usi dawać m n po
łowę przychów ku z te j krow y dopóki ona ty je , skoro  
zaś ją  sprzeda, zsnBi ceną kupna  podzielić się z ty  
d e m ; k arm ić  zaś tę  krow ę i  chodzić około  niej oczy
wiście chłop zam m nsi.

Spółki te praktykowane są po wBiach na sze
roką skilę, a sądy nie mogą w drodze karnej łydów 
do odpowiedzialności pociągnąć, gdył najwytsąy try
bunał orzekł, te za przekroczenie ustawy przeciw 
lichwie tego tylko pociągnąć motna, kto p i e n i ą d z e  
na wysoki procem potycza. Koniecznie potrzebaby 
przeto, aby prawodawca nwzględnił te chyba tylko w 
jednej Galicji praktykowane wypadki lichwy i odpo
wiednio zmienił ustawę.

Proces Iwana Suchego ukończył się w ten spo
sób, te Będzia skłonił tydówkę do tego, aby zapłaciła 
dobrowolnie Sachema zapozwanych 1 zł. 24 ct. i ko- 
BEta spora.

Bractwo N. M. P. Król. kor. polskiej zapra
sza członków swoich na przygotowanie do rpowiedzi 
Wielkanocnej a mianowicie panie z oddziałów św. 
Jadwigi i św. Salomei do kościoła św. Wincentego 
p r y  nlicy Teatyńskiej (n Sióstr MiłoBierdsia) d. 16, 
17 i 18 marca o godzinie 10 rano i o 4 '/a po po- 
tndoin, a 19-go o 8 rano.

W te same dnie leci o 5 % rano, jak równiet 
o 5'/a wieczór odbywać się będde przygotowanie do 
spowiedzi dla sług n 0 0 . Jezuitów, a nadto w nie
dzielę 15 go o 5 ‘/a w- nsuka wstępna. Sianowne 
panie cblebodawczynie zechcą zapewnie pozwolić ku
charkom i słngom swoim, by rano sz< zególniej w 
tym ezaue do koś dola uczęszczać mogły.

Upraszamy równiet panów majstrów i kapców, 
by młodzieiy twojej pozwolili uczęszczać na nauki 
wieczorne 12, 13, 14 i 15 marca o godzinie 7, a 
w Bobotę o 8 mej wieczór, w poniedziałek zaś 16 go 
odprawi dla nich mizę św. o 6'/« rano nasz promo
tor ks. arcybiskup Isakowicz i ndzieli im komnnię św.

Dla panów zaś będą juk zwykle rekollekcje u 
0 0 .  Jezuitów w Wielkim tygodnia zacząwszy od so
boty d. 21 b. m. wieczorem.

Dowody totsamości osoby a Chińczyków..—  
Bząd niebieskiego państwa poddaje oryginalnym for- 
mJnościom osoby, które tycią Bobie paszportów na 
przejazd za granice Chin. Podrótnik muii posmaro
wać dłoń farbą olejną i przyłołyć ją następnie do 
kawałka mokrego papierń, który zachownje odbicie 
linij. — Poniewat nie ma na śwlecie dwóch rąk 
podobnych do siebie znpełnie, z paszportu takiego 
mote ntytkować tylko ten, na czyje nazwisko zoBtał 
wydany.

Przemyślni Chińosycy odkryli takte, it pierwszy 
palec n prawej ręki jest inny nit n lewej, i te pod 
tym względem równiet katdy człowiek ma swoję cha
rakterystykę. Korzystając z tego, policja chińska za
chowuje odbicie obn dużych palców katdego prze
stępcy. Choćby zbrodniarz, umanąwszy z więzienia, 
zmienił do nieposnauia twarz i całą swą poBtać, tej 
posilaki nie zdoła zatrzeć i w katdej ehwili motna 
mn dowieść totsamości jego osoby, przykłada'ąc 
palce do papierń i porównywnjąc tę odbitkę z dra
gą, złotoną w centralnem biurze policji niebieskiego 
państwa.

Krakowski Jarmark na konie jak nam piszą 
z Krakowa pod datą 11 b. m. acz orzędownie 
rozpoczął się dopiero wczoraj, jnt od onegdąj zapo
wiadał się pouyśłnie, a wielki rach panował koło 
n^etdtalni, gdzie stanęło na Bprzedat otoło tysiąca 
koni, przewatoie pięknych, rosłych i rasowych; i 
gdzie Bkupiali Bię kupcy krajowi i zagraniczni, przę- 
byli z Anglji, Francji, Holandji i nawet i  Danji. 
Ciekawie przypatrywano się to wierzchowcom, pre
zentowanym pod Błodłem przez zręcznych jeźdźców, 
to dzielnym czwórkom i parom, wprzętonym do 
elegancki, h wózków, kabrjoletów i faetoników. 
Wśród mrowisk i ciekawych, przeciskali się rosyjscy 
rydkowie, którzy przyprowadzili stepowe bachmaty, 
cisnęli knpcy z Królestwa i Pras, poszukujący re
montów, a katdy święto wyprowadsony koń nie 
nszedł bacznej ich nwagi i fa howej krytyki.

Dzień pierwsiy jarmarku poświęcony był prze- 
watnie oglądania, to tet z 800 koni, wystawionych 
na sprzedat, targowano wiele a sprzedano malo.

Nowym a ciekawym tegorocznym okazem była 
wystawa spółki pod firmą „Grabownica" obejmująca: 
konie wierzchowe i zaprzęgowe, wosy, wózki i po
wozy, oraz wyroby aiodlarsbie i rymarskie. Kilkana
ście koni wystawionych przez tę spółkę oceniali 
bardzo pochlebnie znawcy, a jej wyroby Btelmach- 
skie i siodlarskie prezentowały się ładnie i dawać 
się zdawały gwarancję trwałości i snmiennego wy
kończenia. Od najzwyklejszego wózka at do wytwor
nych kabrjoletów odznaczają się wyroby grabownic- 
kie wdzięczną dla oka prostotą lipji, proporcjonal
nością rozmiarów i praktycznością, a co do cen od
powiadały wymogom nawet najoszczędniejszych na
bywców.

Tot samo motna powiedzieć o grabownickich 
siodłach w niczem nienstępujący ch wiedeńskim, oraz
0 zaprzęgach, które doborem materjałn, wykonaniem
1 lek k o śc ią  przew ytB iają n iejeden  tow ar zagraniczny, 
sprzedaw any n nas po cenach bajecznie drogich. 
O bok grabow nickich  kon i p raw ie w szystkie zarodow e 
stą jn ie  zachodniej G alicji obficie obesłały  tegoroczny 
ja rm a rk  k rakow sk i, a  w obec znacznego nap ływ a 
kapców  niew ątpliw ie Bkończy Bię ten  ja rm a rk  kn  
ogólnem u zadow olnienin sprzedających  i k ap n ,ący ch  
i  w tedy to  nieem ieszkam y podać naszym  czy te ln i
kom  w ięcej pozytyw nych d a t o zaw artych tran s
akcjach .

U antykwarju8za.
—  Ja pana co powiem: stare ksiątki to teras

bardzo źle idą ..
—  A nowe?
— Nowe? Nowe, to n n y  nigdy nie szły!

Teatr. Dziś we czwartek „Aida", opera w 4 
aktach a 7 odsłonach 1 Jtdi’?go. Występ gościnny 
panny Elli Rus sol, primadonny teatru Cjyent Garden 
w Londynie 1 p Warmutha, tenora opery war
szawskiej. __________

Literatura i Sztuka.
•  Z sali koncertowej. Koncert na korzyść To

warzystwa wzajemnej posrocy nauczycielek i nauczy
cieli lwowskich Bizkól ludowych, którego kierownic
two objął p. Schwarz, dał nam posłyszeć Chopina 
Etude (Cis-moli), Schumana Nowelettę, Kes lera Pio
senkę i Impromptu, oddegrane czysto i poprawnie 
przez pannę Z. Horosskiewiczównę, Poloneza (AB-dur) 
Chopina odegranego przez p. Stobla, Masseneta Se

renadę odśpiewaną przez p. Szymańskiego, arję i  
„Mignon", pieśń Galla i mazurek Clnpina odśpiewane 
przez pannę Bielańską.

Oprócz tych sił amatorskich zaznaczyć mi na
leży panią Orso-Wieńczycką, która wygłosiła wiersz 
Konopnickiej „Chłopskie serca", dodając na ogólne 
śądanie „Łzy" Lenartowicza, i wszystkim dobrze zna
nego naszego dzielnego skrzypka p Wolfcthala, który 
romansem Żeleńskiego i Wieniawskiego polonezem 
rozentuzjazmował tak publiczność, te musiał nzdpro- 
gramowo zagrać kujawiaka.

Wszystkim, którzy w koncercie wzięli udział, 
naleły się wyraz uznania za popalcie szlachetnego 
celu. Prawdzie.

*  Z teatru. Wczorajsza prem iera, farsa p. t. 
„Wesołe małżeństwo1', wyrób rozwiniętego na wielką 
skalę przemysłu literackiego, zasługuje na krótką 
wzmiankę, jak wiele podobnych fabrykatów, mniej 
lub więcej płytkich, często beztresciwych, ale zawsze 
zabawnych. Jak w setkach podobnych ntworów fran
cuskich, tak i ta znajdujemy w niesłychanie lekki 
jpoiób obrobioną kartkę, z niebudnjącego, co prawda, 
ale za to wielotomowego dzieła p. t. „Wiarolomstwo". 
Francuzi czytają dzieło to i zapisnją je z lubością, 
a my, ponieważ jesteśmy „pawiem narodów i papu
gą" bawimy się niem także... Nie powołani do pra
wienia morałów, zaznaczamy tylko, że farsa wspo- 
mn ana, pod względem artystycznym zrobiona jeBt 
dość szablonowo, ale mimo Bwej ogólnie biorąc nje- 
mnej etycznej wartości, ma przecież jedną myśl do
datnią, zdrową. Antoiowie pp. Feydean i Des Vallie- 
res, rozwinęli w niej bicz satyry na adwokatów 
i wywijają nim przez trzy akty dość szczęśliwie. 
Zupełnie slnsznie i z wynikami nank społecznych 
zgodnie, natrząsąją się z lndzi, któ zy często z po- 
wodn kieiunkn swego wykształcenia a następnie, 
skntkiem swego zawodn, nie posiadąją DajmniejBzego 
charakteru .. Kto ciekaw, jak wygląda adwokat, zdra 
dząjący swą żonę dla woltyżerki cyrkowej, i przez 
żonę nawzajem zdradzany —  niech idzie na przed
stawienie tej sstnki do teatrn, ale niech przyzwoitość 
pezestawi w domu. Zaręczyć możemy, że ubawi się 
nieźle grą p. Fiszera, który wczorąj z talentem 
ogromnym, jak zwykle, i z werwą nadzwyczajną grał 
główną rolę adwokata —  wesołego małżonka. Dosko
nale mn akompaniowała pani Kwiecińska w roli we
sołej małżonki. R. P.

*  „Podróż po złoto". Napisał Seweryn Udziela 
Str. 38. Cena 8 ct. Dziełku nlniej ze pulecone przez 
władze szkolne, wyszło obe nie w drngiem już wy
dania nakładem „Wydawnictwa Indowego" (Lwów ni. 
Czarnieckiego 1. 1).

Rozmaitości.
— Kosztowne pocałunki. Kto chce całować boi 

ich zgody mniej inb więcej nadobne córy Ewy w 
Ameryce, ten maBl być człowiekiem co najmniej za
mężnym. — Dowodem tfgo wyrok wydany niedawno 
przez sąd w Pittsbnrgu (Stany Zjednoczone).

Pewien właściciel hotelu w tem mieście pozwolił 
sobie pocałować śliczną Irlandię. Ta wytoczyła mn 
proces, którego rezultatem było skazanie gwałtownego 
amatora pocałnnkowyth słodyczy na zapłatę 1000 
dolarów tytnłem odszkodowania. Nuleży przy ęm do
dać, iż (wedłng zeznania powódki) całns krewkiego 
oberżysty eznć było mocno czosnkiem.

W kilka tygodni po wykonania tego wyraka 
inna niewiasta z Pit ibnrga zażądała 2000 dolarów 
od pewnego jegomości, Ltóry pocałował ją także bez 
jej zezwolenia. Liczyła ona przeszło 60... zim, a jej 
adorator 70; niemniej jednak i ąd nie nznał taksy 
za zbyt wygórowaną i skazał podsądnego na zapłatę 
2000 dolarów.

—  Środek przeciwko gniciu drzewa. Smoła z 
węgla kamiennego w połączeniu z popiołem drzewnym 
może slnżyć jako zabezpieczenie od prędkiego zgnicia 
materjalów drzewnych.

Ś rodek  ten  przypadkow o o d k ry ł pew ien rzeźn ik , 
k ó ry , czyniąc dośw iadczenia celem  zniszczenia i od- 
stręczen ia  pcheł ziem nych niszczących ogrodow iny, 
zam ierzał zapraw ić pop ió ł drzew ny Bmołą ś  węgla 
kam iennego i m ię szan in ą tą  posypyw ał rośliny . Skoro  
jed n ak  w lał sm oły do pop io łu , w k ró tk im  czasie wy
tw orzyła Bię z m ięszaniny te j e lastyczna  m asa i p ra 
wie całkow icie zn ikną ł odó r Bmolowy. Zdaiw iony tem  
pow tórzył k ilk a k ro tn ie  p rzypadkow ą p róbę i  zawsze 
ten  sam  o trzym ał rezn lta t.

P on iew at w tym  sam ym  cza iie  w nisko  i w il
gotno położonej izbie w ypadło now ą nłożyć podłogę 
postanow ił dośw iadesyć, czyby m ięszaniuą ta k ą  nie 
ndalo  się je j u trw alić  i  zabezpieczyć od zgnilizny 
sk u tk iem  w ytw arzania się grzyba, ta k  iż p raw ie co 
dwa la ta  w m lejien  tem  u lega ła  podłoga całkow item n 
zniszczenin. Tym  celem  sm arow ał desk i sm o lą  a w ę
gla kam iennego od s tro n y  Bpodniej i zaras posypyw ał 
popiołem  drzew nym , ta k  aby  posm arow anie całk iem  
p ok ry te  było  popiołem . —  Z ta k  u trw alonych  desek 
n ł iżona n astępn ie  podłoga dziś —  j n t  po  cztereeh 
la tach  —  n ie  okaznjo najm niej « y c h  śladów w ytw arza
n ia  się grzyba i u trz jm a je  Bię w s tan ie  znpełn ie  do
brym , przyczem  n ie  w ydaje n ieprzy jem nej woni sm oły 
pochłoniętej przez p op ió ł.

Sposób ten, zdaje się, będzie bardzo właściwym 
w Jastozowaniu do utrwalania skrzyń inspektowych, 
podłóg w cieplarniach i  wszelkich materjalów drze
wnych, wystawionych na wpływy wilgoci lab wilgotnej 
pary, osiadającej na powałach i ścianach w budyn
kach zamkniętych, jak np. w stajniach itp.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 marca.

(Z ) Obawy o przesilenie argentyńskie po
czynają nabierać realnych podstaw. Najświeższe 
wiadomości z stolicy tej rzeczypospolitej donoszą, 
że zamknięto tam kasy banków, cały handel za
trzymał się, ażio złota wzrosło znów do bajecznej 
wysokości 274 pret. Przewidywał to położenie 
rzeczy rząd tameczny, chcąc więc przynajmniej 
odroczyć bankructwo państwowe, stara ł  się o z a 
ciągnięcie nowej pożyczki, aby nią opłacić pro
centa od dawnych długów. Starania te  były je
dnak bezowocne, żaden z domów bankowych Eu 
ropy i Północnej Ameryki niechciał się podjąć 
dostarczenia pieniędzy bankrutującej Argentynji, 
która w przeciągu mewielu lat potrafiła narobić 
długów na 46 mil. luntów sterlingów, nie wlicza
jąc w to bynajmniej pożyczek kolejowych lub 
prywatnych, opatrzonych w gwarancję państwa.

Dziś już walory argentyńskie o nominalnej 
wartości 48 miljonów nie reprezentują większej 
wartości kursownj niż 24 miljonów, a każda de
pesza z Buenos Ayres o nowem bankructwie t a 
mecznych przedsiębiorstw akcyjnych lub o zgło
szonej niewypłacalności którego z banków, zwiększa 
panikę na londyńskim targu i dotkliwie obniża 
kursa argentyńskich papieruw W tych kłopotach 
bierze znaczny udział Francja, a dziś właśnie wy
raził się ten udział w nagłym spadku akcyj ban
ku „Societe de depots e t de Ooniptes Courants", 
który zanadto głęboko umoczył swe ręce w a r 
gentyńskich operacjach i dziś stoi na krawędzi 
bankructwa. Berlin również stoi strwożony i za
lękniony, bo i tam niejeden kapitalista złapał się 
na wysokie oprocentowanie argentyńskich poży

czek, nadaremnie szuka teraz wyjścia z kłopotli
wego położenia i radby choćby zaacznemi s t ra 
tami okupić swoje ocalenie. Gromadzą się przeto 
chmury na finansowym horyzoncie całej Europy, 
a jeżeli dotąd wolną od wszelkich trosków jest 
nasza giełda, jeżeli dotąd odważa się podtrzymy
wać kierunek zwyżkowy, to zawdzięcza to tej oko
liczności. iż nie maczała ona rąk w argentyńskich 
pożyczkach i dziś śmiało spoglądać może w przy
szłość. To jednak nie wyklucza wcale tego, iż 
niebawem będziemy musieli przejść w powolniej
sze tempo zwyżkowe lub nawet będziemy musieli 
zrzec się chwilowo zwyżkowego kierunku. Dotąd 
atoli idziemy w tym kierunku, a świadectwem te
go dzisiejsze ostateczne notowania:

Kredyty austrj 308’ —, węgierskie 350*75. 
Anglobanki 167 40, Uniony 248' — , Bnnkvereiny 
117 5 0 ,  Liinderbanki 221 75 , Ludwiki 2 1350  
Czerniowieckie 235-50, Renta papierowa 92 20, 
srebrna 92* 15, austrjacka złota 110*40, papierowa 
1019°, węgierska złota 104*90, papierowa 10115, 
dukat 5‘40, 20-frankówka 9 12—, 20-markówka 
11-37, ruble 135  zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 11 marca. Pszenica na wiosnę 8 69 

do 8.72, na maj-czerwiec 8 oO do 8.62, na jesień 
8 30 do 8.32. — Żyto na wiosnę 7 57 do 7 59, na 
maj-czerwiec 7.42 do 7.44, na jesień 6.84 do 6.86 
— Kukarudza na maj-czerwiec 6.07 do 6.59 na 

jesień 6.63 do 6 65 — Owies na wiosnę 7.36 do 
7.38. na maj czerwiec 7 33 do 7 35, na jesień 6.64 
do 6 68.— Rzepak na stycz fi - luty —. — d > —.— . 
na sierpień 14.15 do U .25. — Spirytus prompt 
18 25 do 18 50, na mir-zli# 18.12 do 18.37 zł.

Peszt 11 marca Pszenica na wiosnę 8 42 
do 8.44, na jesień 7.9* do 8 08. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.19 do 6 21. — Owies na wiu- 
snę 7 05 do 7 07, na jesień 6.24 do 6.26. — 
Rzepak na sierpień 13 95 do 14 05. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17.75 zł.

Berlin 11 marca. Pszenica loco 213 75. na 
kwiecień-maj 213 .75 .— Żyto loco 180.— , na kw. 
maj 182.— - Owies loco — . na kw-maj
153 50. — Spirytus loco 49 90, na styczeń luty 
49 80. n i  kwiecień-maj 49.9-J marek.

Tryjest U marca Spirytus gotowy 18.75 
do 19.— zł

Z  zbożowych targów.

12  marca Lwów Tarnopol
Podwo- 

|łoczyska Jarosław

Pszenica 8 ---- 8 25 7 85 8 1o!7.60 8 — 8 -  -  8 45
Żyto 686 -6 20 6 60 6 — 640 6 90 6 — 6 36
Joczmien 6 ---- 676 6 .25-7  - 4 86 6 60 676 7 26
Owies 6 — 7 10 6.— 6 80 6 — 660 6 7.15
Groch 6 20 9 76 6 — 9 — 6 — 8 50 6 30 9 70
Wyka
Rzepak
Chmiel

—.----- . 0 — 0 - 0 0 —. ---- .
__ r __ ___  ______ - __

Konic. ccer. 42 62 42 -  62 45 61 45. 62
1 Konic, biała _____ -------- ------- ___
1 Okowita --------- -----

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od — -  tl. za 56 kilgr netto loco Lwńw

Owies poszukiwany Dowozy nieznaczne. O n a  idzie 
w górę.

Telegramy „Przeglądu14
Berlin 12 stycznia (pryw.) Wystawione tu 

wczoraj w teatrze Lessinga nowe dzieło Wiktory- 
na Sardou, pod tyt. „Tli-rrnidor", zostało entu 
zjasty^zme przyjęte. Po trzecim akcie wywołano 
artystów 17 razy. Oskar Blumenthal wyszedł na 
proscenium i podziękował publiczności.

Paryż 12 marca (pryw.) Według otrzyma 
uych tu depesz, umierający książę Napoleon Bo 
naparte oświadczył, że złożył masonom przysięgę, 
iż nie przyjmie św komunji i nie wyspowiada się 
przed śmiercią, Pod tym warunkiem przyrzekli 
mu oni byli poparcie. Więc t e t  zabiegi księżnej 
Kloty Idy, aby skłonić księcia do przyjęcia księdza, 
spełzły na niczein. Księżna całe dnie klęczy i 
modli się przy łożu chorego, a także czyni za
biegi, aby nakłonić go do pogodzenia się z sy
nem , księciem Wiktorem Dotąd jednak usiłowa
nia te nie doprowadziły do żadnego rezultatu. 
Książę Wiktor siedzi już drugi dzień w przedpo
koju a ojciec nie chce go przyjąć.

Wiedeń 12 marca. W klinikach i na oddzia
łach profesorów W einlechnera, Reitenbachera, 
Scholza, Drascliego i Schroettera zaprzestano 
wstrzykiwać chorym na suchoty limfę Kocba.

Wiedeń 12 marca. Wszystkich członków 
konferencji biskupiej zaprosił arcyksiąźę Albrecht 
na dziś na objad.

Berlin 12 marca. Komisja obradująca nad 
sprawą funduszów obrocznych przyjęła § 3 usta 
wy według brzmienia proponowanego przez Kar- 
dorffi. Według tego paragrafu więc, o przyznaniu 
w paragrafie 2 zaznaczonych funduszów, rozstrzy
gać będzie w.każdej dyecezji komisja, złożona 
z 25 członków, których zamianuje minister wy
znań i oświaty w porozumieniu z zarządzcą dye- 
cczji. Przewodniczącego mianować będzie minister.

Paragraf 4 przyjęto według znanego brzmie
nia proponowanego przez konserwatystów.

W indthorst jest mocno chory, „stan jego j e 
dnak nie j p s t  beznadziejny. Chory wcale sił nie 
stracił.

Berlin 12 marca. Komisja budżetowa par
lamentu znaczną większością przyjęła wniosek 
Manteuffla, aby jako pierwszą ratę na budowę 
dwóch nowych pancerników przyzwolić po iniljo- 
nie marek na każdy z nich.

Nadto przyjęła komisja wniosek Rickerta  
i Bailpstrema, aby z budżetu na rok 1890 91 skre
ślić kwotę 2,400.000 przyzwolonych jako pierwszą 
ratę na budowę nowej korwety krzyżowej i aby 
tę kwotę wykazać jako oszczędność budżetową.

Windthorst zachorował i musi leżeć w łóżku. 
Lekarzy skonstatowali lekkie zapalenie płuc. Chory 
zażądał komunji św.

Na wczoraj izym obiedzie u ambasadora 
auslrjackiego, danym na cześć pary cesarskiej, 
prowadził cesarz żonę ambasadora do stołu, am
basador Szechenyi zaś prowadził cesarzowę

Berlin 12 marca. W stanie zdrowia Wradt- 
horsta nastąpiło polepszenie, ale niebezpieczeństwo 
nie jest. jeszcze wcale wykluczonem.

Cesarz przyjechał dziś do mieszkania Windt 
horsta i osobiście wstąpił, aby się dowiedzieć o 
stanie jego zdrowia.

Grac 12 marca. Większa posiadłość ziemska 
wybrała posłami do Rady państwa: hr. Attemsa, 
Hackelberga, Stuergka i hr. Wurmbranda. Stron
nictwo konserwatywne nie wzięło udziału w wy
borach.

Monachjum 12 marca. Poseł rosyjski z oka
zji rocznicy urodzin księcia regenta bawarskiego, 
wręczył mu order św . Andrzeja. Na adresy wysła
ne przez biskupów i protestancki konsystorz od
powiedział książę regent osobnem pismem dzięk- 
czynnem. Wczoraj wieczorem przysłuchiwał się 
książę capstrzykowi, dziś rano o ósmej przyjmo

wał życzenia od członków rodziny królewskiej i 
książęcej; dziś o godzinie 4 po południu odbę
dzie się obiad, na który są zaproszeni tylko człcn 
kowie rodziny.

Monachjum 12 marca. Książę regent wysto
sował do ministerjum pismo z podziękowaniem za 
adres z życzeniami złożony mu przez ministerjum. 
W piśmie tem podnosi książę regent pomyślny 
stan kraju zaznacza, że stosunki jego z mocar
stwami obcemi są bardzo przyjazne, pokój we
wnętrzny wzmocniony, zaprowadzona równość 
wszystkich wyznań, nauki, sztuki, handel, prze
mysł. finanse i armja pomyślnie się rozwijają, a 
w końcu wyraża swe zadowolnienie temu zarzą
dowi, który dopiął tak świetnych rezultatów.

Belgrad 12 marca. Skupczyna 86 głosami 
przeciw 12 przyjęła budżet w ostatniem czytaniu.

Wiedeń 12 marca. Tutejsze gremium ku
pieckie postanowiło przyłączyć się w całości do 
rezolucji uchwalonej przez dolno austrjacką izbę 
handlową i przemysłową w sprawie austro nie
mieckiego traktatu handlowego i zawiadomiło riąd
0 tera swojem postanowieniu.

Grac 12 marca. Przy wyborze ściślejszera 
w śródmieściu wybrany został posłem do Rady 
państwa niemiecki narodowiec profesor Hoffmann 
3o7 glosami. Dotychczasowy poseł liberał Car- 
neri otrzymał 296 głosów.

Gracka izba handlowa wybiała swym po
słem fabrykanta maszyn Ludwiga.

Insbruck 12 marca. Drugie ciało wyborcze 
tyrolskiej większej- własności, na mocy zawartego 
kompromisu wybrała posłami do Rady państwa 
dwóch liberałów niemieckich hrabiego Terlago i 
dr. Hellrigla, tudzież dwóch liberałów włoskich 
właściciela dóbr Luigi di Campi i adwokata dra 
Debiari.

Rzym 12 marca. W pailamencie odpowie
dział Rudini na interpelację Barzilaia i rzekł, że 
nie wie nic o żadnych aktach władz austrjackich, 
któreby były obrazą dla Włoch, a również i rząd 
austrjacki nic o tera nie wie. Nadto oświadczył 
Rudini tym posłom, którzy wnieśli interpelację, 
że rząd włoski przywiązuje wielką wagę do u- 
trzymania trwałej przyjaźni z Austro-Węgrami i 
starać się będzie o jej otrzymanie nawet gdyby 
miał to okupić utratą swej władzy.

Barzilai oświadczył, że informacje swe czer
pał z półurzędowych pism austrjackich i wezwał 
Rudiniego, aby zażądał od rządu austrjack,ego 
zadośćuczynienia. Na to odpowiedział Rudini, że 
zasięgnie informacji, a  jeżeli okaże się potrzeba, 
wówczas zażąda zadośćuczynienia.

Barziali przyjął do wiadomości tę odpowiedź 
prezesa ministrów.

Na interpelację w sprawie zajść w Massa- 
wie odpowiedział Rudini, 2e postanowiono już 
zwołać dla tej sprawy ankietę i zwołanie jej po 
ruczono jeneralnemu prokuratorow i, jenerałowi 
Dnąuelowi i sześciu deputowanym. Ankieta ta 
zbada wszystkie czynności funkcjonarjuszy rządo
wych każdej rangi. Interpelanci oświadczyli, że 
zadowolnieni są z tej odpowiedzi.

Postawionemu następnie wnioskowi, aby dla 
tej sprawy ustanowić osobną ankietę sprzeciwił 
się Rudini, a to z powodu że rząd przedsięwziął 
już dostateczne środki zaradcze

Po tein oświadczeniu Rudiniego cofnięto ów 
wniosek.

Berlin 12 marca M ó w i ą ,  ż e  c e s a r z  
p r z y j ą ł  d y m i s j ę  m i n i s t r a  o ś w i a t y  
G o s s I e r  a.

Rzym 12 marca. Gdy książę A osty wracał 
konno ze strzelnicy w Metuno, spłoszył się k< u 
pod nim nad brzegiem morza. Książę upadł i 
zwichnął sobie lewe ramię. Wypadek ten nie po 
ciągnął iadnj ch następstw, książę pojechał w po
wozie do Rzymu i był na  obiedzie w pałacu kró
lewskim.

Belgrad 12 marca. N arodny TOniewnik do 
nosi, że król Alexander pojedzie przy końcu p a 
ździernika w towarzystwie Risticza i Pasicza do 
Petersburga na uroczysty obchód srebrnego we
sela pary cesarskiej. W Petersburgu zjechać się 
ma król Alexander z księciem czarnogórskim.

W skupczynie postawił liberał Ribarac wuio- 
sek, aby zniesiono poselstwa serbskie w Bukareszcie
1 Atenach Motywując swój wniosek, rzekł Riba
rac, że idea zjednoczenia państw bałkańskich jest 
illuzją i żądał, aby zamiast owych poselstw po 
tworzono nowe konsulaty serbskie w Starej Serbji 
i Macedonji.

Konstantynopol 12 marca. Wczoraj wręczyli 
sobie reprezentant Porty i ambasador niemiecki 
ratyfikacje turecko niemieckiego trak ta tu  handlo
wego z 26 sierpnia 1890.

Mówią, że przewidziane w tym traktacie 
podwyższenie tureckich ceł wywozowych nie wej
dzie zaraz w życie.

Berlin 12 marca. Parlament obradował nad 
petycją o przypuszczenie kobiet do studjów uni 
wersy Łęckich. Po dość długiej debacie, w której 
wielu mówców przemawiało przeciw petycji, a 
widu za nią — przeszedł parlament nad nią do 
porządku d / ennego.

Arras 12 marca Robotnicy w kopalniach 
Bruay bastują

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  
dnia 12 marca 1891,

HOTEL GEOBGA. B. Zadnrowlcz z Wołosko, 
wa. W. Niezabitowski z Lanek. A. Stojowski z Jazz' 
ciwi. K. hr. Karaictd z Podola roi. W. Griines z 
Wiednia. W. Brnsmann z Solingen.

HOTEL ANGIELSKI. H. MachnowBki z Wło- 
dzlmirzec. B. Korol z Sokołowej Woli. E. Romer 
s Brzeska M. Wierzbicki z Drohobycza. T, P.otraw 
ik i  z Bykowa. A Mironowicz z Petrykowa. S. Pita 
szewski z Saiowa. J. Łopatyński z Doliny. F. Viu- 
nlani z Tarnowa.

N adesłane.
35 Z n  I r  u l*  W ni Państwo Potoccy, właściciele 

dóbr ziem. w Uhrynia, szczerze zwrócili uwagę na słowa 
św. Piotra, który ongi wyrzekł: To jest opoka a aa  tej 
opoce zbuduję kościół, a moce piekielne nie zwycięża go. 
W mjśl slow 'tego Św. czyn swój skierowali udzielsjąc 
nam na rozpoczęcie budowy kaplicy, kamienia w wartości 
okoli, 00 złr. zakładając tem nięjako kamień węgielny do 
podniesienia świątyni mińskiej. Ponieważ Ind nasz biedny, 
a gerące pragoii ni; posiadania w swej wlośd domu Bożego 
były tylko płonną nadzieją, przeto datek ten do głębi naB 
wsroszyl! Przyjmijcie więc Wni Państwo nasze dzięki! 
Pi zyjmijcie błogosławieństwo wdzięcznego ludu który gorą
co Boga błagać będzie o Wasze zdrowie i powodzenie. 
A zresztą przyjmijcie i to, co wdzięcznością tcbnący lud nl- 
niejszem Wam głosi: Cześć Wam zacni ludzie I Cześć Wam 
szlachetni obywatele krają
1797 K om itet budow lany obrząd, n y m .  kat. w  Za lesiu .

1640
D o w ybrania złr. 3 0 0 . 0 0 0 .  

Ciągnienie już 1 k w le tm la  189L
P r o m e s y  na losy m ia s t a  W ie d n ia ,

główna wygrana złr. 200.000 po złr 3 76.
P r o m e s /  na losy C ls s ń s k le  (T b e lso lo -

se). Główna wygrana zł. 100.000 po złr. 2 50. 
sprzedaj*

August Schelienberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzięja". Pre

numerata roczna słr. 170. Na praw nej! złr. 180.

1516

poleca '  najtaniej
N . B H A I S D L . E R

Lwów, Jagiellońska 8.
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umowy.

Telegram  giełdowy. ,
Wiedeń dnia 12 marca godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 307 50 Węg. kolej półn.
Alpiny 94 80 wschodn. 197 —
Kredyty węg. 353 — Wiedeńskie losy
Anglobanki 1G6 50 kom. 149 25
Uniony 246 75 Akcje tytoń. 153 50
Ludwiki 213 — Gal. obi. indem. 104 75
Nordbany 279 75 Elbethale 22*2 50
Lombardy 129 — Landerbanki 919 50
Losy tureckie 37 10 Renta zł. węg. 104 70
SU.atsbahny 245*25 Bankvereiny 117 50
Czerniowieckie 235 — Renta węg. pap. 101 15

Ruble 1 35 —
Usposobienie przygnębione.

Lwów, Z Izby handlowej 12 marca 1891 

1. Akcje za sztukę.

bez kuponn bieżącego płacą iądąją 
dez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 212 50 215 50
„ lwow.-czer jass 200 zł. w. a 233 50 236 50

Banku hip. galic 200 zł. w. a. 305 —  308 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —

Listy  zastawne za 100 sł.
Banku hip. galic. 5 %  40 „ 100 80 101 50
B inku  hip. galic. 5 %  z 10% pr. 108 80 109 50
Banku h>pot. 4 %  wa 1°8- w łat. 98*20 98*90
Banku krajowego 4 %  wa. 98 70 99 40
Tow. kred. gal.c 5 „ „ -------- ------------

„ meokr. 97 70 98 404
4 n 
4 n 
4

„ „ 41 95 50 96 20
„ „ 52 1. 99 80 100 50
„ „ 56 „ 96 20 95 90

3. L isty  dłużne za 100 zł.
G. Z. kr. wł.(daw. 6 % ) 3 w likw. 60 — 62 —
n n n n (daw. 5 ) 2 .  „ 53

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propinacyjnego 4 „ 92 70 93 40
Buków, fund propiu. 5 w a. 100 75 101 46
Kom. bsnku kraj. 5 pro. wa, I. em. 100 60 101 30
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 59 — —

„ „ 1883 4 % 98 30 99 —
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . 
.  Stanisławowa .

21 6 0  24 50 
26 —  2 & —

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i .......................  5.36 5.50
Napoleondor .....................................  9.06 9.20
Półimperjał r o s y j s k i .............................9.35 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.35 1.45

papierowy . . . 1.33’/« 1.35%
100 marek niemieckich 56.15 56 75

Pociągi kolejowe.
Podłaj zegara lwowskiego (Od l października 1890.

Dr. D« E h r l  c h
lekarz chorńb wewnętrznych.

specjalista w chorobach s e r c a  I p łn e . O^dymyt pi_y 
ul. Skarbkowsldej l. 3 od 3 -  6 popołudniu. 1660

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o lo czy sk ....................
Z Podwoloczysk na Podłamcie 
Ze Suchy Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkac*... Ła- 
wocznego, Stróiego, Chyro
wa. Stryja, Horiatyn* i Sta
nisławowa .........................  •

Z Suczawy, Czeraiow i  Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass l lerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . . 
Z Bukaresztu, Jass, Ozernowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bekca (Tomaszowi) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .........................
Do Podwoloczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróiego, 
Ławoczuego, Munkacza, Bu- 
dapesztn, Stanisławowa i
H u s ia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewice, 
Jass, Bukaresztu i  Husiatyna 

Do Stanisławowa Czerniowlec, 
Jass i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i  Suczawy ■ . • 

Do Bełżca ^Tomaszowa) ■ . ■ 
„ „ tylko w piątki . - .
,  „ tylko we wtorki

r a n
4-03 9 28 
2 20 7-30
2 08 7-01

8*86

19*08
6.63

2 -

» 04*1
OlOkOW]

~8 60

9 28 8-30 4.20
4X1 9 50
4*22 10151

6*56
1020

9*16

8 46

4.80

1016

716 
l  1S 

T 53

5-41
10-17

7-90
10*86
11*06

808
2-29
443

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznacząją porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 6 godz. 69 m ram.



P O W IE Ś Ć
prze*

M. E. BRADDON.
(.Ciąg dalszy.)

Zjadł obiad w s«oim  pokoju, nie czując w 
sobie chęci do wyjścia na miasto i do znalezienia 
s ę uSru I owego bulwarowego ożywienia, którego 
w,dok t> U: go dawniej zabawiał. Pragnął satn 
p zo s taw ać  jak najwięcej, aby mu nic nie przery
wało niy. li, ciągle zajętych szukaniem klucza ta
jemnicy, której ciemności post mówił koniecznie 
r>/juśnić.

Teraz, przy samotnym obłudzie, miał jc- 
S33zc |»r/.cii sobą,otwartą książeczkę ze św eżo zc- 
biaseini notatkami, które rozpatrywał usiłując 
całość jakąś wytworzyć z pobieranycli szcze
gółów.

Przypuszczał, że morderca Murji Prćrol i 
bar.lina ile MaucroK, znajduje się dotychczas przy 
ż\ciii. Domyślając się w nim człowieka zamo 
żn uo i będącego w połażeniu niezależncm. s;i- 
i l ł ,  iż s ę  mu.Mał jak najprędzej oddalić od miej- 
>ca /be. Oni. /.dawało się więc daremnem szukać 
g i  we i-V.uic.ji. a tem mniej w I aryżu. Prawdopodo 
lui.e; w. i:r<i»s| się za Atlantyk i tam gdzieś pr/.e- 
pari W'ród ogromnych ons/ .rów Nowego Świata, 
w k'oiyui pit niądze i przeh,.gi dają możność za- 
t m i i  zk solni ślaBifw wszelkiej najgurszej prze- 
sziuścy gd/.ie nikt nic pyta erem kto byi, tylko 
iłc ,|e>t w a r t  obecuie. Zatem w całej Europie 
nawet nie było co myśleć o jego odszukaniu.

Puinaiio tego jednak, pozostawało co-i do 
zrobieni i i w Paryżu, w przi dinio ie tej sprawy. 
•Jeśli iu;.luźno byłoby szukać w nim tego czło
wieka. i .ożeby się znalazł tutaj ktoś taki, co go 
zrt.ił dawniej i brał udz.ał w jego nocnych b u - . 
łazikach. Kto wie, czy od owego towarzysza za i

bawy nie udałoby się pozyskać o uim jakichś 
szczegółów, mianowicie zaś takich, któreby dały 
wiedzieć, co się z nim stało po spełnionej zbrodni.

W tym celu Edwsrd Heathcote odnowił sto
sunki ze znajomymi w Paryżu, spodziewając się, 
że którykolwiek 7. ni. h mógł spotykać kiedyś owe
go pana Jerzego. Niepodobnem mu się zdawało, 
aby człowiek tego rodzaju życia, wydający garj 
ściami pieniądze, znany jako wielbiciel słynne 
z piękności aktorki, nic miał rozgłosu wśród zło
tej młodzieży stolicy.

Heathcote z ra ł  Paryż wybornie i bardzo lu 
bił w nim przebywać. Po boleśnem przejściu, któ
re niegdyś zwichnęło jego życie, uznał twardą 
pracę swego zawodu za najzbawienniejsze lekai- 
stwo, ale przciywnł ją  sobie niekiedy czasowym 
wypoczynkiem utny.du, w towarzystwie bystrej i 
wykształconej młodzieży z warstw artystycznych 
Paryża, jaka w nim przeważnie zapełnia wytwor
niejsze kluby. Spędzał parę razy na tydzień dzień 
lub dwa wśiód owych miłych bulwarowych próż
niaków, pomiędzy którrmi właśnie spodziewał się 
te;az znali żć dane, których potrzebował.

— Niepodobna przecie, abym nie natrafił na 
członka klubowej -cyuane |j /“ , który m ał stosunki 
z tym człowiekiem. Ale któiy z nich najbardziej 
na to wygląda?.. Mówiąc to w duchu przypominał 
nazwiska lud/i, do których wypadało się zgłosić 
o pomoc, aż wreszcie trafił na jedno, przy któ 
rem sic zatrzjmal.

— Trottier i — pomyślał. — Tak jest, to w ła 
śnie człowiek, jik iego mi potrzeba. Prawdziwy 
cygan w całciii znaczeniu słow;a wyjadacz kola
cyjek i codzienny gość przy zielonych stolikach, 
/najmity wszystkich modnych pólświatówek, obra
cający s i j  wśró l nich ze swobodą ryby w‘ wodzie; 
człowiek, bez którego nie obchodzi się żadne 
pierwsze przul-lawiruie w jakim bądź tca 'rze ;  
chłopak ubogi, ale przebiegi)’, członek .-towarzy
szenia reporterów, to jest ludzi czerpiących z wy
obraźni gorszące wiadomości społeczne, polityczne, 
literackie i teatralna, stosownie do zapotrzebowań 
chwili, i równie gotowych do pisania najjaskraw
szych artykułów dla dzienników żjjącrch skanda
lem, jak  szumnych reklam dla początkujących 
handlarze.

Ów Trottier ,  p o s ia la ’ącv tak różnorodne 
uzdolnienia i stosunki, należał do uajpizyjemniej- 
szycli ludzi w Paryżu, chociaż ni przyjaciele mó
wili o nim, że nie zawsze umie szanować swą do
brą sławę Od lat trzydziestu był to jeden z b u l
warowych filarów, widział te bulwary rozciągające 
się * całym zbytkiem i świetnością aż w dzielni
cach, które z.a jego pamięci były ciemne i puste, 
lub przez samych nędzarzy zamieszkane. Przypo
minał sobie czasy, w których Palais-Royal był ją 
drem rozbawionego Paryża, świątyń ą  elegancji i 
dobrego smaku.

— Jeśli ten Jerzy miał jakiekolwiek stanowi
sko wśród złotej młodzieży, musiał go koniecznie 
znać Zygmunt Trottier — pomyślał Heathcote.

Najpierwszą rzeczą b \lo  odszukać owego 
TrottieGa.

Należał 01 1  do ludzi, których życie rozpoczy
na się dop:ero po obłudzie. Można go było zna
leźć na Bulwarach pomiędzy godziną dziewiątą i 
północą. Pojawiał się też w klubie licznie nawie
dzanym przez artystów dramatycznych i dzienni
karzy, którzy nadali mu byli miano, przystające 
do większej części p'go gości klubu: „Dzieci bez 
troski.“ Klub nazywano w skróceniu „Bez troski,“ 
a znajdował się w antresoli ulicy Vivieniic, w kil
ku nizkich pokojach w anifiladżie, z których trzy 
miały przy ścianach nizkie sofy, w stylu wscho
dnim, Przeznaczone by ly do palenia. Znajd))wal 
się w dalszym ciągu czwarty, daleko obszerniej
szy, z wielu stolikami, na których leżały dzien
niki i przjbory do pisania. Dwoje drzwi, przysło- 
nionych firankami, ^jmllo stamtąd do same/m 
przybytku klubu, złożonego z dwóch pokojów, 
w Których stały zielone stuliki do gry w bakarnta. 
Poko.jc te, średnich rozmiarów, wyMone były mięk- 
kiemi dywanami i zaooatrzone w grube zasłony 
u okien, biorących sw światło tylko z podwórka 
domu, nnjącego naprzeciw naga ścianę.

Edward Heathcote przechadzał się po bul
warach, wypatrując po drodze swego znajomego. 
Zbliżała się już godzina dziewiąt,’. Noc była 
gwinździ ta i ciepła j.dc w Ierie; noc taka, w któ
rej Zygmunt Trottier musiał koniecznie siedzieć 
przed jaką  modną kawiarnią, gwarząc wśród gro
na podobnych sobie próżniaków. Ale w kółkach,
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które mijał, idąc od hotelu Bodeńskiego do rogu 
giełdy, nigdzie nie dostrzegł łasiczej twarzy i 
długich siwych włosów człowieka, którego szukał. 
Poszedł tedy dalej, aż do ulicy Yivicnne, i wszedł 
do rzęsiście oświetlonej sieni, wiodącej ku tajem
niczemu wnętrzu klubu „Bez troski.“

Bywał tam nieraz wprowadzany przez Trot- 
t ie re ,  i przypatrywał się zawsze z. zajęciem go
ściom klubu,

— Czy znajdę tu pana TrottieGa? — spytał 
odźwiernego.

— Jest, proszę pana; pizyszedł właśnie pół go
dziny temu. Bywa tu co wieczór o tej porze; dla 
napisania artykułu do Szerszenia".

Tek je były prawie puste. Napływali tu 
aktorowie i dziennikarze dopiero po północy.

W w\godny/n zakątku pokoju, przeznaczo
nego do pisania, przy stoliku oświetlonym lampą 
z zielonym kapturkiem , Edward znalazł czlo 
wieka, którego szukał.

Zygmunt Trottier wyglądał na lat sześćdzie
siąt. Wysoki i nadzwyczaj szczupły, twarz miał 
wychudłą, bladości niemal trupiej, i długie siwe 
włosy, spadające na tfzur.i-ziolonnwf kołnierz aksa 
mitny, mająi-y stanowić ozdobę, zuoszunego i wv- 
plowiałego tużurka tejże samej barwy Brodę 
miał O: ti o zakończoną i naprzód wystającą, wargi 
ważkie i '/uciśnione, nos długi, brwi siwe i krza- 
czyste. Jedyny ry s ,  nadający ożywienie i pewną 
barwę jego twarzy, stanowiły czarne oczy, ru 
chłiwe i błyszczące, małe, przenikliwe, badawcze; 
— iczy istoty będącej 1 1 1  biazffo.ś i w każdej 
chwili. Ileż to najciemniejszych tajemnic Par jża  
odkryć zdołało owo bw tre  spojrzenie! ile wstrę
tnych głębi przejrzał jego o-dry promień! ile 
zgnilizny społecznej, ile niedoli domowej, ile ran 
serca lub czci uszkodzeń, ile wyczerpania k ;e 
szeni lub dobrej sławy dostrzegły i zbadały owe. 
o i z y ,  gdy reszta świata ślepą j ozostawala l.a 
nadchodzącą już ruinę, na nieuniknione nieszczę
ście I

Zygmunt Toitlier b \ ł  z zawodu badaczem 
społecznym. Chlubił się tem, że zna Paryż t r z e 
ciej Rzeczypospolitej tak dobrze, jak Saint Simon

znał Paryż Ludwika X[Y-go; że go zna z cala 
jego silą i w szystk im i niemocami. — jcdneui 
słowem i do rd ,e . ia j.-gi spróchniałego serca.

Zbytecznie biłoby dodawać, że podobny 
człowiek musiał być nieocenionym dostawcą k ro 
nik bieżących. Miał taki w^ch dn wietr/enia ka
żdego skandalu, jaki posiada wytrawny agent po
licyjny do wykrywania zbrodni Dosyć mu było 
szept zadyszeć, dostrzedz lekkie poruszenie ra
mion, aby n i  właściwy trop natrafić. Był ger.i.lny 
w owym nowoczesnym rodzaju sty u, który wznraiikę 
i przejrzyste napomknienie uni e w sam czas za- 
trzymać na granicy paszkwilu. Odarł 0: 1  ze 
czci więcej ludzi, mż ktobądź w Paryżu, a nigdy 
się za to nie dostał do w ięzicnia.

Bezpieczeństwo jegn stanowiła b> stroi A ob
jęcia, nie dająca mu n g ly  popełniać pomyłek, 
które bywały zgubą innych plotkarzy. Wszystko, 
cn pisał Zygmunt Trottier, było zawsze prawdą. 
Miał nadzwyczajne uzdolnienie do oddzielania na 
swoim przetaku ziania od plewy w plotkach k r ą 
żących po bulwarach. Wiedział cd razu, z czego 
ma skorzystać, a co odrzucić, i nigdy w tem się 
nie pomylił. Kiedy w salonach paryzkich czy
tano arti  kulik, dający się domyślać wykradzenia 
lub katastrofy m iłtcńskiej, mający u spodu egip- 
1 kiego thrz  ]S/.czn, którego obrał był sobie za go
liło Trolticr, —  rzecz ta by Li za pewną już uwa
żana. Pióro nicom) Inego sprawozdawcy mogło na
kreślić tylko prawdę.

Trottier nie był tchórzem, choć z zawodu na
padał na dobrą sławę każdego. Dawał nieraz 
dowody odwagi i uini ił w potrzebie dotrzymać 
placu najlepszym szt m r o z o m .  Głęboka blizna, 
widoczna na jego wychudłem i bladym policzku, 
lu la  śladem kuli wypadłej- z pi t oht u księcia 
MiJdloUiiifa, — owego słynnego jnzywódzcy zło
tej młidzieży, któiy raglu później umarł na Bul
warach w resaurar j i ,  wśiód więdnących kwiatowi 
dogasający, h świateł wytwornej wieczerzy, — niby 
istne uosobienie najwyuzdań.gzej rozpusty.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  i r j r s z n .

Rodowita Niemka udzie la  lekcyj 
j  zyka  niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. l Tl. S faszyea L  5.
* tchronka. Od godz. ił lano  do . 
po południu

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie robo ty  l i to g ra 
ficzne w ykonuje  po nader niskich 
cenach zak ład  a r tys ty i  zno-Iitogra- 
ficzny A- Przyszlaka we Lw ow ie 
ul i -a K opern ika  9. 9181 92-?

i) j w ynajęcia za raz  res a m ac ja  
w P a rk u  stry j-k iem . B 'iższa  wia- 
duinoió u sek re ta rza  ulica K oper 
riika 0 0  Lwów, lub Z arząd  Bro 
w aru  w Krasiczynie . 1772 3-LO

T ow arzy s tw a  zam knię te  mogą 
na jw ygodnie j czas spędzać w Re- 
s tau iac j i  hotelu  Angielskiego, gdzie 
t ą  odpow iednio  u rządzone  g a b i
n e ty  P iw o pilzneńskie, w ina  w  uaj- 
U-p-zyeh g a tu n k a c h ,  k u ch n ia  w y
śmienita. 1792 1 — i

Z prowincji tu.zeń 2giej k lasy  
g im nazjalnej,  16 la t  m ający , chce 
wsią  pić do handru  n a  p rak tykę . 
Ł ask aw e  uw iadom ien ia  przy jm uje  
s jenuja  „ Im p re s s a 1 we Lwowie.

1791 1— 2

Poszukuje się masarza!
jifci i .(tla.iąreeo sie w mnirn hiinllu win 
i wiW '1 ].ol,-i).u suiadioi, pns/UHoji' z łoi
li -70, j.ir.u-nwtU' .̂, i z snrnoJzislnem pro 
w.«d/.>-nteii) u-go /runda tur0ln ubeznruego 

on TZ».
Innjnwrż p al.Ii.a ii.ut rru\j /iftjdiijc 

sic w wił mym Ułani nmim (pi- y R „li,, 
.Nr. -17i: 1» .:r*tn u-t n |i ru i«  sk le pu ,  |m|st»- 1 
ra lcni  się t ';ze o Oi 1 j . pilni.i wedlaiir ie  1

ni'. rp.iżj n il.igmlni' dl.i ma-arzti po- 
miawli.mii'. /^Ij3/ooi» pTn-zo n;nlsyfaó ilu 
10 lewi.- u* I . u ij ;i u -i-.-jj. k a f i u i i  
W t l l i u a  w J h s l r
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TVan 'L r o i r l k a  L 'a 1 V a  r wyższi in 
a’ł !'słkd ,'|,iiictn, z jęz\I.ioin Irmirnslii-n, 
mr-ini kim i pno/, irkami :inai<J*k ił-nri.
ndzii l ijrirri ry^intoiw i ws/i stkii li jirze- 
ili/ii itnw zzL-ulny cli. posznkiijc mio - a w 
k ri.ju  Inii ra a ia n fiłą .

'I zp si) wykazać- najflMulinipj-uemi '■ 
w,3ilp, t>v.i:ni. nierty y-u p aitrc/own.ć : 1 
I lntr. kirr-- - utoszi-ii — Lwów - Konpr- 
ri k i  11 dlri P. r .  1771 2 —U I

m S ER A T Y
(Anonse)

do WszySflucJi dzienników 
w kraju i zagranicą

przyjmuje i expedjuje
po cenach redakcyjnych
Cmlras; B itiro 9 g l o s s e t

Lwó Koyortlka 11.
1867 2o ?

L. 32 E

Ogłoszenie konkursu.
Na mocy uchwały Rady powiatowej, rozpisuje Wydział 

powiatowy konkurs, celem obsadzenia posady inspektora dro- 
gowego w powiecie Zbaraskim z roczną płacą 800 ztr. 
z rocznym ryczałtem na utrzymanie konia w kwocie 200 zł 
i stosownem strawnem za urzędowe podróży.

Obowiązki inspektora drogowego określi osobna instruk
cja, można się także poirformować w biurze Wydziału po
wiatowego.

Obiegać się o tę j osadę mogą ty!ko ukończeni technicy. 
Mają wnieść swoje podania najdalej do końca Marca 1891 
do Wydziału powiatowego w zioarażu i przedłożyć: 1 me
tr) kę urodzenia, 2. świadectwo moralności, 3. świadectwo 
zdrowia, 4. świadectwo ukończonych studjów i 5. św adectwa 
z dotychczasowych obowiązków.

W yd zia ł powiatowy.
Zbaraż dnia 24 lutego 1891. 1739 2-3

;J3 B A S 2 i-ii

na ośm nauk pasyjnych rozłożony
tudzież

F r z y p o w i e ś c i  C h r y s t u s o w e
w naukach pasyjnych wykładane

N»jprzi wielebniejsztgo księdza Arcybitkupa 
Isaaka Isalcowicza

wydanie di-ugi, rozszerzone.
C e n a  2  z ł .  4 0  c t .

Drukarnia nar. W. M a n ie c k ie g O f  Lwów. ulici 
Kopernika 1 7. Ió73

p o d  j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  p r z y j m o w a ć  b ę d z ie

buraki cukrowe
o d d a n e  n a  k t ó r y c h k o l w i e k  s t a c j a c h  k o le jo w y c h  a  t o :  
w  k i e r u n k u  d o  L w o w a  aż  p o  B o r tn ik i ,  d o  S t r y j a  p o  
D olinę, d o  C z e rn io w ie c  p o  Ś n ia ty n ,  d o  H u s i a t y n a  zaś p o  
k o p e c z y ń e e ,  p o  c e n ie  8 0  c t .  z a  1 c e n t r ,  m e r r .  w y p r o 

d u k o w a n e  z n a s ie n ia  p r z e z  c u k r o w a r n i ę  d o s t a r c z o n e g o .  
B l iż sz y c h  w a r u n k ó w  c o  d o  u p r a w y ,  d a w a n i a  z a l i 

c z e k  i t p  z a s ię g n ą ć  m o ż n a  w  D y r e k c j i  te j  f a b r y k i  
w T łu m a c z u .
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centy
m iżna mieć w 15 

jdo 25 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

tub
kanapk? 

s  B p a r k t t m  d o  g  x n q f a  w o z y . 
W u n y  c y n k o w e  połączone i  tuszem. 
1 'o k o ju w e i  < » s s e  także' do ożycia ku- 

racji hydroterapijnej. 
F o k o jn w re  p a r n i e  k n r a e y j n e ,  
K i o i e t y  p o t o l o w e ,  hermetycznie 

zamknięte po 1 1  złr. 
W y # e i y e * . | „ i »  wszelkich przyborów 

kąpielowych także na prowincje.
I astrowane dzienniki franco.’

A- KrdliUoor* |  Lwów, ulica .la
no walu- 1573 20-?

|U1
poleca swoje 1617 8 -  20

wyroby podróżnicze i siociarskie
tudzież pa^y do m aszyn, gnr*y do w y b ijan ia  w orków  
chodniki na  ko ry ta rze  i tp  w najlepszej jakości po cenach  

um iarkow anych.

AVskutek powrotu stjpendyty  naszego posłanego kosztem Wf -  
snkTpo W yd-iilu krajowego z fabryk powrożniezyeh w Pochla-M i 
Wiedn u jesteimy w możności najozdobnięjsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wjratóane artykuły powiożnic/e jako to : sieci do polowania, na 
konie z»luhrie, szpagaty koloi-owe, aptekarskie, węże do sikawek, 
torebki myśliwskie, i akryria salonowe na atol, hamaki be* guzów 
itp. po cenach umiarkoaacych.

n]
Ks. L eo n  Pastor. | ^ j

5 5 3 5 5 H S 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 !

Ceanłkl na żądanie darmo 1 opłatnle,
D y n  Jccjn.

U a r celi Swiechowski

S. Gabriel i J. Chlebownik
■ w e L w o w i e ,  p l a c  H a l i c ł c i  1. 3 .

pG..9cają w  wielkim  w yborze  0
K a p e l u s z e ,  C y l i n d r y , K a p e l u s z e  s k ł a 
d a n e ,  D e s z c z  o c h r o  n y ,  L a s k i , P t a i d y  i  

k o c y k i  d o  p o d r ó ż y .
Ceny nu um iarkow  iisze.

Prosu Iowo no na wyrt. byfften. we Lwowie 18S8. OdsMKegńłnlone na wyat, przyr. 
lek. w Krakowie 1881,

Apteka pod „Złotym Słoniem0
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne ‘uznane środki lecznicze:

M a ł a  era 7  ł o l i i ł o m  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
m a i a ^ a  L  i c i a ó r i u  Cyj ielazistych przeciw niedokrewnosci Przy
jemnego zmaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bie
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z cbiną i żeluzem k rz e p ia j |c y  dla nerw ow ych, n iedokrew 
nych I oaU blonych W zbude*  ap e ty t I d iL U  z  n iezaw odna ikntpeznofirlą  przec iw  złranicy, 
gorączkom  tyfold&lnym 1 w  rebonw a)«acencjl po ciężkich I w ycieńczających chorobach . Przeciw  
chorobom  pochodzącym  z  n ie lo a ta tk n  k rw  lub o ła b loo la  nerw ów , jea t w ino to n ajznako - 

mitazym środkiem  lecsuiczyin, j&kt Httuka lekarskn posiada.

Malaga z rebarharum
1 wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

faongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutld.

Wino pepsynowe z diastazą niestraw D oścl’ w b ruka apolytn^ pnty
tn idap in  t r .  wicu i a  | we w .z;ii tk ich  chorobach  żołądkow ych. W  cto rp '«o iacll pochodzących 
% p indosu tecznego  w ydzie lan ia  soku żołądkow ego i elioy, ja k o to i w u k ic h ,  któro w ydzielanie 

ty c h ie  .oków  pow atriy inu ją , w ino to w y w iera  zb aw ien n e  ik n tk l.

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu
telka podwójna 2 iłr. 50.

Wszystkie zlecenia z prowincyi załatwia apteka pod , Złotym Słoniem“ odwrotną
pocztą I4 i9

Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinlen używać innych tureL do pa
pierosów jak tylko:

Tufhn h ig ie n iczn e  t^iekSejone
z fabryki

S. W ieru cz  N iem ojow skJego ze Lwowa.
O  n s b y i - K ; we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice 

28, oraz na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach
Zlecenia zamiejscowe ekspedjnje się odwrotną pocztą 1703 10 -10

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 */, A i y g n a ł y k a s o w e
z  30-dniowem w ypow iedzeniem  i

3 //, A s y  g n a t y  k a s o w e
z  8-dn iow .m  w y p o w ied zen iem ; 

w szystk ie  zaś zna jdu iące  się w obiegu

4  V, 7i A syg n aty  k aso w e .
z  90-dniowem w ypow iedzeniem  oprooentow ane będą

p e w ą w i i j  » d  d u ła  1 m o ja  1 8 W  po 4%  z 30 dnio
w y m  te rm inem  wypowiedzenia.

Lw ów , dn ia  31 s tycznia  1890.
Dyrekcja.

Przedruk nie będzie płacony. 157C 101 ?

i k r ,  m
*  P . H IL Z E R
m  Ces. l ś .  na worcj Odleracs irn

(507 8 - i i w U ieser Nenstadt
polaoafligdlaobstale an iad x w o - 
n ó w  w ie ż o w y c h  i dzwon
ków harmonijnych, dzwonki wazal■ 
ki ej wielkości i wszelkiej barwy 
lonów. Za dokładność tonu,czy
sto a ó akordu, jekoteż za dobroć 
metalu daje gig (waranom Usku- 
teo/nia sig oiadzam* dzwonków

dzyńarodowąj wystat e 1873 r. dwa meaaie pomgpu z„ uzwuny ao 
wiedeńskiej yotiykirobe; Z Wystswy przemysłowej w Wiedma 1380 r.

złoty -ned»l.

z uprzyw. hełmami z kut.gp ża- 
laz i , przez oo łatwo dzwomó 
nąj większym dzwi.nem Obsta- 
lncki bgdą szynko, solidnie i jak 
najtmiuj z wygodnomi warunkami 

■płaty wyhouine 
Odzu. z e m  tbb. Złoty krzyż ża
gla i z koroną za pełnej zasługi 
działalność; na Wiedeńskiej mię-

wystat ie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do

Gospodarz
l a t  28, u z d o ln io n y  w e  w s z y s t 
k ic h  g a łę z ia c h  g o s p o d a r s t w a  
r o ln e g o ,  h o d o w l i  bydła, k o 
n i  i r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r 
cze j ,  ( p o z o s ta ją c y  o b e c n ie  na 
p o sa d z ie )  p o s z u k u j e  p o s a d y  

o i  I g o  k w i e t n i a  b. r.
Ł askaw e  uw iadom ienia  pod 

znakiem J .  M. C. ujencja „Im pres
sa* Lwów. 17°4 1— 3
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S Towarzystwo powroźnicze
yr Radymnie

- S tow arzyszenie  zarejestrowane z po ręką  ograniczoną i sub- 
w encj now ane  przez Wysoki W y d z ia ł  k ra jow y we Lw ow ie

złoty
Założona w 1888 r kcitarozyła już 4 710 dzwonów jż 1,272.800 kilogr. 
A wygi a wy irtemjałuwei w L u a i i  li-8 > (i/plum h .n ro a -y  tto. eto. 

liorni- uznali'* i p< bwzły
L l c h t - - ® *  a a  o ł t a r z e ,  k a ż d e j  w i e l k o ś c i ,  e e a j

aąjatższe.
H arm onijne dzw onk i do Zakrystji 

z czterema dzwenkami za J6 zł.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A łpai-i: 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 8 

dswonkzm. za 11 zł Z  mooiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 aL, 
1 komp. z 2 dzwonk om za 8 zł. Prospekt* i d-nmki uarmo.

m %

m m m *
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Brockmanna kresoliu
nlejiHony Creolln

najlepazy i najtańszy środek a n t i a c p iy o z n y ,  m n t ip a r a B y ty c z n y  I 
e « » y n f« fc o y jn y  przy p m ^ c n a c n ,  ś w i e r z b i e ,  końskiej puchlinie i 
parchach końskich w pęcinach, tudzież przy * a r a z i e  p y e k o w - j  i r  .cy
c o w e j .  Zbadany • zalecony przez c. k. wojskowe instytuty weterynaryjne 
w Wiedniu Budapeszt- e i Lv/owie. 25 kilo złr. 16, 10 kilo złr. 7. Pakiet 
pocz owy 5 icilo l>rutt0 ***’• t5’60- ^'łaszka na próbę a 400 gramów 50. centów. 

B r o c k m a n n a  b a lsa m  k r e z o l  i uo w y (m aść)
s k u t e c z n y m  jest jak żaden inny środek przy r a n a c h  w a ^ e l k i e g e  r e -  

* a |U . Ii8za,jach, chorobach i gniciu strzałki u koni, — nadto jest znako
mitym środkiem do konserwowania kopyt. Z powodu raniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce weterynarskiej jak najrozlcglejsze zastosowanie.

Paszka kilo złr. l ’lo, 1UO gramów 45 ct.
Centralny skład i wysyłka u

Frazo, Jana M y ,  ajtetarza o Y r ę p ie p  w Komeolinrin Kolo Wiednia
ces. i król. austryjackiego i król. rumuńslnego nadwornego dostawcy preperatów

weterynaryjnych. 136'J 1 0 - 1 0
E n g r » s  nabyć można w e  L w o w ie  u P i o t r a  M i* o l a s c h a ,  

aptek., u >. la m k e g o ,  Z y g m u n ta  R u o k e r a  aptek , K. K r a y ż a -  
n e w s k i s g o  aptek , i u A. H U b n e r a  _____

przypom ina Zarząd Dworu Łapszyn
p. BrzehA ny 

Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. 1 w y b o rn y  6 „  50 „ „
N r  I I  doskonały  5 „ 50 „ „

Bulion  nasz w han d lach  k ra  
jow ych  tylko w form ie podkowy 
Z k ń y żem  prz-.dają. 1662 12 -12

B i l l j o i l  Kucharz
żonaty lub kawaler z dłuższą 
praktyką na wsi i z dobrem i 
świadectwami, znajdzie umie
szczenie zaraz lub od 1 kwie
tnia. Zgłosić się pod Eterami 
M. K. Suchodót p. Hasiityn.

1776 l -2

\v

P o t r z e b n y  je s t
K E L N E R

fachowiec, kato lik , i o n a ty  do s a 
m oistnego p row adzenia  p iw iarn i i 
kuchni. \V yinagan ia :  p ew n y  za as 
i kaucja . K orzyści 7‘-z ł  czystego. 

M0888 Englander N. Sącz
1790 2 - 2

Zakopane
SWOBODA'

p:siadłość n a  K roj.ów kach górnych 
pod parkiem , łąka, las ogrodzony, 

s tudnia, 1757 4—4
Mieszkania zupełnie urządzone 

i zaopatrzone
»ażde z osobnem wejściem, r ia lo -  
«ane, pokostowane, piece, kuchnie, 
łóżka z m ateracam i, okna i drzw i 

pudwójne, k ry te  g a n k i  itd.
Skład albo stajnia I wozownia

esikiem  oddzielone.
Wi-idomo^ci, opisy, inw entarze, 

udziela Dr. Chwistek, ^  Zakopane.

Pomieszkania
o d  r ó ż n y c h  t e r m in ó w ,  Sklep,
Stajnię, Wozowną, Skład na
t o w a r y  w y n a jm u je  Z a r z ą d  r e a l 
nośc i E m i la  B e r t o m i l i a r a  B r a -  
ie ra  w g o d z in a c h  9 — 1 2 i 3 —-r»-

1783 8—?

vdpoY,icdzialaj i edytor; B w I o w tU Pą^ier Braoi Fij%tkowakich % Białej.


